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K t o  w i n i e m ?
Zaognienie stosunków polsko-niemieckich.

Stosunek Niemiec do Polski pogorszył liberalna „Vossische Zeitiung44 nie bez wew- 
się w ostatnim czasie. Z czyjej winy? Od- nętranego oporu przyznaje, że
powiedź na to pytanie dla nam przegląd 
faktów!

Na ostatniej sesji Rady L. N. w Lugano 
pozwolił sobie min. Stresemamm na ostre 
wystąpienie przeciw Polsce w obronie uci-

„polską inicjatywę rozszerzenia podsta
wy dyskusji nad sprawą mniejszości na
rodowych powitać należy jako stanowi
sko prawa wobec wszystkich mniejszo
ści44.
Więc i w tym wypadku niema po stro

ił

ii

I .
MIN. MIRONESCU O PROTOKOLE PODPISANYM W  MOSKWIE.

fikanego rzekomo elementu niemieckiego, ulg polskiej winy za zaognienie stosunku 
A , kiedy min. Zaleski z właściwym sobie Niemiec do Polski. Najlepszem zaś stwier- 
epokojem i taktem ustalał faktyczny stan dzeniem dobrej woli Polski do utrzymania 
rzeczy, p. Stresemann zareagował na te pokojowych stosunków z Rzeszą niemiecką 
wyjaśnienia uderzeniem pięścią w stół. jest artykuł min. Zaleskiego przestany do 

Było widocznem już wówczas, że oficjał- angielskiego pisma „Review of Reviews“ , 
n a ( ! )  polityka niemiecka w  stosunku do a napisany na prośbę redakcji. Polski mi- 
Polski kierowana jest nie rozsądkiem, ale nisteir spraw zagranicznych zastrzega się 
uczuciem, mianowicie nienawiści... Za  tym w nim najenergiczniej przeciw wszelkim in- 
faktem poszły dalsze. symuacjom, jakoby Polska myślała o ja-

Przedewszystkiem — osławiony memo- Mejś zmianie granic. A, jeśli — oświadcza 
Tjał min. Reiehswebry, Groenera. Jenerał p. Zaleski — już Niemcy tak są zaniepo- 
Groener wywodził w nim, że grozi wojna kojone agresywnemi rzekomo tendencjami 
polsko-niemiecka, i to z winy Polski, która polski, to nic prostszego, jak wejść w  ukła- 
iw tej chwili o Biczem innem rzekomo nie dy z Polską i zagwarantować obecny stan 

myśli, jak tylko o odebraniu Niemcom re- granic. Nie będzie to trudnem, bo Polska —  

sztek Górnego Śląska i Prus Wschodnich, oświadcza p. min. Zaleski —
Memorjał spotkał się nawet w Niemczech 
z niedowierzaniem. Przyjęła go za dobrą 
monetę tylko nacjonalistyczna prasa; reszta 
zaś dzienników albo go przemilczała, albo,

„zawsze jest gotową zawrzeć z Niemca
mi traktat zabezpieczający obecne gra- 
nice“ .
Pozostaje ostatni wypadek z tej dziedzi-

00 najwyżej, podała go w tafeiem streszoze- V .  Zaaresztowanie posła na sejm śląski,
niu, że czytelnik nie mógł wiedzieć, o co P' mitza’ aw tfw n e  przez władzę prokn-
•w nim chodzi. Prawdziwie zaś śmiertelny * powodn, iż pos. Ulitz zajmował
cios min. Groenerowi zadał minister spraw ^  ułatwianiem poborowym niemieckim 
wewnętrznych w Prnsiech, Grzesiński, “ granicę. Prasa niemiecka raczę-
stwierdzając otwarcie na zebraniu berliń
skiej S. D., że nie podziela przekonania 
min. Groenera, jakoby Polska chciała oder
wania Prus Wschodnich.

I temu zaostrzeniu stosunków polsko- 
niemieckich nie była winna Warszawa. Mo
że jednak winną się stała ostatnio, kiedy 
się w prasie, niemieckiej rozpętała wałka Z03tał toran jM  Witza, radca szkol- 
■ min. Zaleskim z powodn jego propozycji Dud<sk’ za * * * * *  ta^ vio ^ k o w y c h ,
W sprawie opieM Ligi Narodów nad mniej- to mtóna ie 1 P- Ulitza 1113 138 su‘
szościami narodowemi? Nic podobnego! mi6“ u ci ż̂kie P ™ 0™ Państwu "* “ 7 ! że

Min. Stresemann zażądał niedawno, by aresztowano po porozumieniu z War
na porządku dziennym Rady L. N. posła- SMW3-

Tak więc prosty przegląd ostatnich

Bukareszt, 15. 2. (P A T ) Na wczoraj szem 
iposiedzensiiu Izby miuisteir Mironescu zakomuni
kował urzędowo o podpisaniu protokołu w  Mo
skwie. Oświadczył ora przytem m. i., że o sta
nowisku Rumunji zadecydowały następujące 
względy: Głęboko pokojowa polityka naszego 
kraju nakłada na nas obowiązek podtrzymywa
nia wszelkiej inicjatywy, zmierzającej do peł
nego zagwarantowania pokoju. Nasz szczęśliwy 
9ojusz z Polską nakłada obowiązek solidarno
ści obu krajów w  rozpoczętej akcji dyploma
tycznej.

Z radością stwierdziliśmy, że co do wszyst
kich kwestyj nasz sprzymierzeniec Polska był 
z nami w  zupełnej zgodzie. Po przeprowadze
niu rokowań, Rosja oświadczyła, że pod,pisa
nie protokołu rosyjskiego zmusza jedynie do 
przestrzegania zobowiązań, wynikających z pa
ktu Kelloga w  takiej formie, w  jakiej został 
ratyfikowany przez Stany Zjednoczone. Dla 
całkowitego załatwienia sprawy żądaliśmy, aby 
do wstępu zostało włączone wyjaśnienie, iż

protokół ma na celu zagwarantowanie pokojtt, 
istniejącego między Rosją, Rumunją, Polską, 
Łotwą i Estonją. Przyjęta formuła stwierdziła, 
że oba państwa oświadczają, iż znajdują się 
w  stanie pokoju i .pragną przyczynić się do 
jego utrzymania.

Ten w ielki akt pokoju jest w znacznej czę
ści dziełem sojuszu polsko-rumuńskiego, oraz 
solidarności obu tych krajów. Solidarność 
wszystkich państw od Morza Bałtyckiego do 
Morza Czarnego przez specjalne zastosowanie 
paktu Kelloga 6twarza prawdziwe Locamo na 
wschodzie Europy.

Bukareszt, 15. 2. (P A T ) Po przemówieniu 
min. Mironescu zabierali głos przedstawiciele 
opozycji, mówiąc na temat polityki zagranicz
nej. Jorga w  imieniu partji narodowej pod
kreślił, że pretensje rosyjskie do Besarabji są 
bezpodstawne, że faktyczny plebiscyt odbył 

się przy ostatnich powszechnych wyborach. 
Goga w  imieniu partji ludowej i Lupu w imię-! 
niu partji chłopskiej dali wyraz zadowoleniu 
z powodu podpisania protokołu.

Wiedeń. (A W .) Sensacją dnia jest dziś w ia
domość, że policja przybyła wczoraj do pi- 
m a k  socjalistycznego domu partyjnego, w któ
rym drukuje 6ię ,,Arbeiter Ztg.“  znalazła kil
kaset karabinów i większą ilość amunicji. Po
licja urządziła rewizję z nakazu kanclerskiego. 
Rozwiązane zostały zw iądd socjalistyczne sto

warzyszeń myśliwskich i strzeleckich, iktóre 
miały swą siedzibę w tym domu partyjnym. 
Wszystkie pisma dzisiejsze bardzo ostro ata
kują socjalistęw, zarzucając im. że na zewnątrz 
prowadzą k?jnpanję za rozbrojeniem, zaś na 
wewnątrz w  swym domu partyjnym gromadzą 
brop i amunicję.

ła z tego powodu nagonkę na Polskę. Na
wet lewicowo pisma biorą w niej udział.
Nie sposób dziś już powiedzieć, w jakim 
stopniu umotywowane jest uwięzienie nie
mieckiego posła. Wykaże to rozprawa są- 
dowa. Jeśli się jednak pamięta, że dopiero Bittoera> N!skie?0 * B'
w październiku na U H  dni więzienia ska- Watakkiego i Czarneckiego (Wyzw.).

Komisje sejmowe pracują.
POSŁOW IE N IE  BĘDĄ W Y D A N I. 

Warszawa 15. 2. (Telef. w!.). Komisja regu

laminowa Sejmu odrzuciła żądanie sądów w y

dania posłów: Warszawskiego i Henryka

B. S.,

i  “

STOSUNKI P R A W N E  W  D Z IE N N IK A R S TW IE  

BĘDĄ UNORMOW ANE.

Warszawa 15. 2. (Td e f. wł.). W  najbliższą 

środę podkomisja prawnicza Sejmu rozpocznie 

pracę przygotowawczą nad przekazanym jej 

projektem ustawy o unormowaniu stosunków 

prawnych zawodu dziennikarskiego. W  obra

dach wezmą udział przedstawiciele wydawców
■wiońo sprawę opieki nad. mniejszościami
narodow em i, k tóre są chronione przez od- „k o n flik tó w  po lityczn ych 11 m iędzy Po lską  

pow iędn ie  trak ta ty  (Po lska , Rtummja, W ę- a N l6m ca™  w 7k a ™ ie, źe n ie Po lska  3»s t j! dziennikarzy, 

g r y ).  B y ł to  k ry ty  sztych , w ym ierzon y  lr t “ ł  się sąsiedzkich stosun-

W Po lskę i ty lk o  w  Polskę. T ak  też  wnio- k 6 w - W  m 5 e  ™  <*ntratoy<
sek  min. Stresemknna zrozum iano w  ca łe j k t6 ry  w  stosunku do Rze®zy  zu ‘
Europde... C óż rob i Polska? Pełnie Poprawną i  rozw ażną po litykę.

O dpow iada: —  bardzo dobrze ; ty lk o  

winiosek p. Stresemanna n a leży  rozszerzyć

^ i T ^  m fe jL ^ k t ó ^ h  S T 2  Kard, Seredi następcą Gasparifego?
gw aran tow ane są traktatam i, a le i  te  m n ie j- ! Warszawa, 15. 2. (Tel. wł.). „Kurjer War- CUopskie‘  w  piątek naradzała się komisja psr- 

szości, k tórych  żadne, p rócz naturalnych. szawski“  donosi: Wiadomość o przybyciu p r y - P- p. g., w  sprawie zachowania się 

p raw a nie chronią. A  w ięc  i polska mniej- masa W ęgier Serediego do Rzymu oraz pogło- iWobe(J istnieją w  P. P . S.

szośó w  N iem czech  1 ski o powołaniu go na zastępcę kardynała Ga- benderacje za podpisaniem tego wniosku, decy-
Prasa n iem iecka by ła  w  p ierw szej chw ili ------ *------------- --------- ” — ! —

W NIOSEK O OSKARŻENIE MIN. CZECHO
W ICZA PRZYGOTOW ANY.

Warszawa 15. 2. (Telef. wł.). W yzwolenie 

opracowało już formułę wniosku, żądającego 

postawienia ministra śkrabu Czechowicza w stan 

oskarżenia przed Trybunałem Stanu, za prze
kroczenia budżetowe w  r. 1927/28. Wniosek 

■zostanie podpisany również przez Stronnictwo

dosłownie skonsternowana tern pociągnię
ciem polskiego rządu. Kiedy jednak minęła 
chwila zaskoczenia, poczęła ta prasa zaj
mować .zasadnicze stanowisko do tej- pro
pozycji polskiej. A więc, nacjonalistyczna 
i częściowo centrowa prasa uderzyła na 
alarm z powodu „chytrego podstępu44 Pol
ski i zastrzegła się przeciw wszelkim pró
bom mieszania się Polski do spraw wew
nętrznych pańtwa. Nieliczne tylko dzienni
ki miały odwagę przyznać, że jednak jest

sparriego wywołała w  Rzymie wielkie porusze

nie. Prawdopodobnie kardynał Gasparri po 

formalnem zakończeniu poprzedniego okresu 

polityki watykańskiej poda się do dymisji ze 

względu na swój podeszły wiek, liczy bowiem 

ponad 70 lat. Dymisja nie nastąpi przed ratyfi

kacją układu w  lecie, chyba że stan zdrowia 

kardynała będzie wymagał ustąpienia. Kardy-

zja jednak nastąpi dopiero przed posiedzeniem 

Sejmu w e wtorek.

Fundusz min. Składkowskiego 
przywrócony.

Posiedzenie senackiej komisji budżetowej.

w y), poczem zabrał głos minister spraw wew
nętrznych.

Min. Składkowski dawał szczegółowe in-ł 
formacje o redukcjach w etatach od roku 1921. 
Dalsze redukcje miałyby skutek ujemny. Prze^ 
siedlenia są potrzebne, ze względu na realizo
wanie zasady „w łaściwy człowiek na właści- 
wem miejscu". *

Rządy komisarskie w olbrzymim (?) procen
cie ustały. Nad projektem ustawy samorządo
wej odbywa się współpraca rządu z podkomi-! 
sją administracyjną sejmu.

W  sprawach aprowizacyjnych minister za
znacza, że poraź pierwszy Polska na zabezpie
czone zboże na cały okres gospodarczy. Cena 
Chleba nie drgnęła, mimo trudu oś ci komunika- 
cyjnycn. f \

Odbudowa domów czyni dalsze postępy. 
Ministerstwa zarządziły spis wsi, w których nie 
ma stndni. Takich wsi jest 615, głównie w wo
jewództwach: wileńskiem i kieleckiem. W yda
no odpowiednie zarządzenia celem zaradzenia 
złemu.

Co się tyczy  spraw narodowościowych, mi
nister przytacza cyfry, odnoszące się do woje
wództw wschodnich. W  roku 1923/24 chodzi
ło do szkół w  tych województwach 34.6% 
obecnie 74%.

W alka z komunizmem jest skuteczna. Mi
nister przytoczył wypadek zlikwidowania pe
wnych ośrodków tej akcji. Obok komunizmu 
rząd musi zwalczać pewne organizacje, któ*e 
godzą w  istnienie państwa, jak Ukr. Org. W o j
skowa, która działa terrorem przeciw działar 
czom ukraińskim chcącym współpracować 
z Polską. Co do represyj prasowych cy fry  w y 
kazują, że ilość konfiskat, przy uwzględnieniu 
wzrostu liczby czasopism nie wzrosła (!) a ra- 
czei się zmniejszyła (!) w porównaniu z latami 
1923, i 1926. Sądy okręgowe zatw ierdziły 1125 
konfiskat, a uchyliły 127.

Po przemówieniu ministra i kilku jeszcze ______   , - o —    Na czwartkowem posiedzeniu senackiej ko- r ._.
nał Seredi cieszy się przyjaźnią zarówno Pa- misji skarbowo-budżetowej po referacie spra- senatorów przystąpiono do głosowania. Komi-

“  i   T> * 11___   -_____ : „ 1: .nnn _ •    ty n,n:Ae1ri Olł1*aTOft»dnWPV! "I )  H17V-
pieża, jak i kard. Gasparriego. Podczas długo

letniej działalności w  Rzym ie prymas W ęgier 

zdobył sobie przyjaciół

f&cia, w tern, go Polska proponuje. I  tak i kościelnych*

wozdawczym sen. Rollego przemawiali sena- sja przyjęła 3 wnioski sprawozdawcy: 1) przy- 
torowie; Koerner (koło żyd.) Kłuszyńska (PPS ) wrócenie funduszu dyspozycyjnego, podwyi- 
sen. Dąmbski (BB), sen. Iżycki (Wyzwolenie), szenie wydatków na podróże służbowe o 556.960 

w sferach świeckich, ^  Albrecht (Cb. D.), sen. Boguszewski (BB), zł. i wydatków biurowych o 450.000 zł. t  zn.
i sen. Szujski (BB), sen. Głąbiński (KI. Narodo- przywrócono kwoty, skreślone przez Sejm.
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Oczcn piszą inni?
Szkodliwa mowa marsz. Szymańskiego.

Szereg pism krytyku jo nieszczęśliwą mo
wę, w której marszałek Senatu zaatakował 
Sejm.

„Kurjer Poznański**, organ Stronnictwa 
Jfąjrodowegio, pisze:

„W iedzą wszyscy, że marszałek Szymań
ski 'przyszedł do Senatu ze świata bardzo 
odległego od polityk i i że jest ty lko w y 
konawcą „w yższej41 woli. A le  wszystkiego 
powinna być —  pewna granica. Nawet za 
czasów „sanacji4* i nawet przy sprawowa
niu urzędu marszałka Senatu przez p. Szy
mańskiego44...

Klub Narodowy, pisze dalej „Kur. Po~ 
znański**, nie protestował odrazu, by nie 
rozmazywać przykrej sprawy, ale przy spo
sobności zaznaczy i w Senacie, że inaczej 
pojmuje rolę parlamentu.

„D la Klubu Narodowego decydującym 
jest stosunek parlamentu do dobra, narodu 
i  państwa, a nie do Piłsudskiego i tych, 
k tórzy za nim stoją. Powtarzanie nazwiska 

i Piłsudskiego na wszystkie odmiany i  we 
wszystkich przypadkach nie jest zadaniem 
ani Senatu, ani jego  marszałka**.

r  Lewica już przeciwko mowie p. Szymań
skiego zaprotestowała.. Z pism mniejszości 
narodowych zabiera głois „Nowy Dziennik**, 
który stwierdza, że właściwie marsz. Szy
mański całkiem niepotrzebnie zabierał głos, 
*0 Senat nie obchodzi żadnego jubileuszu.

Dalej zbija dziennik żydowski szereg za
rzutów p. Szymańskiegeo między inrnni ten, 
Że Sejmy odmawiały wojska; nawet już 
TT obliczu wroga.

„C zy i tak? K iedy  każdy chyba pamięta 
owo posiedzenie Sejmu, na którem p. W ła
dysław Grabski, ówczesny premjer, zwrócił 

■ się dio Sejmu z wezwaniem o utworzenie 
n iejako' „oomite du salut**, a Sejm uczynił 
to  z niebywałym zapałem**.

Sejm ma chlubną kartę w dziejach ar- 
mji polskiej. Wszak Sejm uchwali! w marcu 
1919 r. jednogłośnie ustawę o poborze 6-ciu 
roczników, tworząc w tein sposób podwali
ny pod jednolitą, potężną aimję polsiką. 
Sejm uchwalał olbrzymią większością setki 
miljonów zł. (nieraz 35, a nawet 40 procent 
całego budżetu) na airmję, dbał o jej rozwój, 
o apolityczność.

Ludizie obdarzeni dobrą pamięcią wiedzą 
też dobrze, że w lipcu 1920 r. Sejm nie 
uchylał się od spełnienia swego obowiązku, 
natomiast „zwycięski wódz** chciał oddać 
dowództwo gen. Szeptyckiemu. Wystarczy 
przeczytać książkę gen. Szeptyckiego.

Albo weźmy taki frazes marsz. SzymaS- 
śHego: „konstytucja była ułożona pod ką
tem walld z Naczelnikiem Państwa**. Czyż 
p. Szymański nie pamięta, kto chciał kon
stytucję popsuć? Ozy nie wie, że gdyby 
w roku 1921 popierająca Belweder lewica 
miała przewagę, to dziś p. Szymański nie 
mógłby wogóle w Senacie przemawiać, bo
by go całkiem nie było.

Albo te „14 zmian rządu**. Pamiętamy 
przecież, kto obalał rządy, kto np. w 1922 
loku zwymyślawszy gabinet p. Ponikow
skiego wywołał 2-niiesięcizine przesilenie ga
binetowe, pamiętamy też, ile zmian było po 
przewrocie majowym, pamiętamy, że np. 
w Ministerstwie Oświaty było już „tylko4* 
5 ludzi CMikułowski-Pomorski, Sujkowski, 
Bartel, Dobrucki, Świtaleki).

^Wyzwolenie* przeciw projektowi Be-Be
W tygodn iku  „Wyzwolenie* poseł Ba

giński poddaje p ro jek t BeBe ostrej k ry ty ce : 
„Przy jęc ie  projektu „jedynki4*, to  odda

nie rządów na w iele lat w  ręce nieraz nie
odpowiedzialne jednego człowieka i jego 
kliki.

T o  byłaby również zgoda narodu na to, 
co się dziś dzieje, gdy  rządzi nami nie 
rozsądek, a kaprys, zły albo dobry humor 
jednego człowieka4*.

W Innem miejscu czytamy, że z projektu 
,^anatorów‘*

„jasno wynika, iż marzą bezmała o nada
niu tej w ładzy dla prezydenta, jaką daw
niej mieli carowie, a dziś jeszcze mają jar 

| kieś dzikie narody lub tak dziś modni „dy- 
ktatorowie*4. W  każdym raziie ani król an- 

' gielski, ani król duński, czy król bułgarski, 
I czy prezydent Stanów Zjednoczonych nie 

mają tej w ładzy, jaką BeBe chce nadać pre
zydentowi w Polsce.

Cały ten projekt jest obliczony na to, 
aby ustrojowi państwa nie nadawać n.ih 

( ®wy monarchji, ani dyktatury i by pod 
różnemi osłonkami tern łatw iej oszukać lud 

[ I  odebrać mu prawa**,,

N o n  p o s s u m u s .
Uwagi w sprawie przygotowywanej reformy prawa małżeńskiego.

To , co się na tem miejscu przed tygodniem 
pisało o roli, którąby odegrać winna L iga  ka
tolicka w  obronie katolickiego charakterm mał
żeństwa, przeznaczone było do użytku, że się 
tak wyrażę, domowego. Ci bowiem, którzy na
wołują do organizowania katolików  w  Lidze 
katolickiej, organizacji tej .przydzielają między 
innemi to zadanie, że powimmaby ona być je
dnym ze sposobów wypowiadania się u nos su
mienia katolickiego. Dzisiaj niewiadomo, czy 
L iga  katolicka będzie się poczuwać do tego 
obowiązku i jak jo spełni. Jeżeliby zawiodła, 
należałoby to uważać za poważne manko spra
w y u nas katolickiej i za jeden dowód więcej, 
że katolicyzm nasz uśpiony jest, i z letargu 
tego obudzi się chyba dopiero w tedy, gdy 
rozwój wypadków —  nie daj Boże —  podziała 
nań jak uderzenie obuchem.

SkoTO l i g a  katolicka pomyślana jest ty lko 
jako jeden ze sposobów wypowiadania się 
sumienia katolickiego i świadomości katolic
kiej, i to na sposób wcale ani nie oficjalny, 
ani nawet niekonieczny, przeto, choćby i  za
wiodła pokładane w  niej nadzieje i nie dopi
sała, ci, „którzy z przeciwka są4* (Tyt. 8,2) ża
dną miarą nie powitnini sobie stąd wTÓżyć, że 
to sumienie katolickie już nie będzie miało in
nego organu, więc pozwoli się zagłuszyć, za- 
krzyczeć, steroryzować i zamilknie, zostawia
jąc wolne pole walka. Nie. Tak się nie stanie. 
Na straży bowjem sumienia katolickiego i nie- 
przedawnionych praw Bożych stoi nasz święty 
Kościół katolicki z depozytem w iary apostol
skiej, której w sercach wiernych strzeże nad
to Duch Boży, dany nam na chrzcie św. jako 
królewskie zaiste wiązanie „na wejście 
w świat44.

Jakby slupami orjenitacyjnemi i drogowska
zami dla tego sumienia katolickiego w  sprawie 
małżeństwa są następujące podstawowe praw
dy, które się godzi przywołać na pamięć i wra
zić w  świadomość intra muros et extra. Oto 
one:

1. Małżeństwo, jako prawowite złączenie 
się jednego mężczyzny z jedną niewiastą 
w wyłączną i  nierozerwalną społeczność Życia, 
w celu rodzenia i  wychowania potomstwa jest 
instytucją z prawa przyrodzonego, gdyż  Bóg, 
stwórca wszechrzeczy, chce rozmnażania się 
rodzaju ludzkiego.

2. Małżeństwo jest także bezpośrednią in
stytucją Bożą, gdyż Bóg aktem swej w oli bez
pośrednio ustanowił małżeństwo w  raju przed 
upadkiem pierwszych rodziców, innemi słowy: 
m ałżeń tw o zostało ustanowione nie z woli 
ludzkiej, lecz powagą i  rozikazem Boga.

Chrystus Pan instytucję małżeństwa nie 
ty lko zatwierdził, lecz przywiódł ją do pierwo
tnej doskonałości, mówiąc: „Już « ie  są dwa, 
lecz jedno ciało. Co Bóg złączył, człowiek 
niech nie rozłącza.

4. Małżeństwo jest instytucją religijną. To 
siię rozumie nie ty lko o małżeństwie między 
katolikami i  chrześcijanami, lecz o kałdem 
ważnem małżeństwie, w ięc także o małżeń
stwie między poganami, żydami, mahometana
mi i  t. d. Jest to  prawda nader ważna, której 
brori Kościół katolicki ,przez usta Papieży, gło

sząc, że żadine małżeństwo nie jest ugodą czy
sto cywilną, jak np. kontrakt kupna —  sprze
daży, lecz jest to kontrakt zgoła osobliwy 
swojego rodzaju.

5. Chrystusowi Panu nie dość było przy
wrócić małżeństwo do pierwotnej doskonałości 
i nie poprzestał On na tem, żeby głosić, iż 
małżeństwo jest to umowa zgoła święta, reli
gijna, osobliwa, lecz Pan Jezus poszedł zna
czcie dalej, bo zatną umowę małżeńską miedzy 
osobami ochrzczonemi podniósł do godności 
sakramentu, czyli uczynił z niej jeden z tych 
siedmiu środków, które łaski, jakie Chrystus 
Pan wysłużył, mają przelewać na małżonków, 
ażeby jak się wyraża o tej sprawie Sobór T ry 
dencki, ..przyrodzoną miłość udoskonalać, nie
rozerwalną jedność (małżonków) wzmacniać, 
a małżonków uświęcać4*.

6. Każde ważne małżeństwo jest wewnętrz
nie nierozerwalne z prawa p rzyrodzonego. 
Każde, czyli nie tylko katolickie, lecz także 
kalwińskie, luterskie, żydowskie, tureckie, mu
rzyńskie, chińskie i t. d. K to  się raz ważnie 
ożenił, lub wyszedł za mąż, czy on będzie ka
tolikiem, czy lutrem, czy poganinem, ten się 
nie może sam rozwieść i wejść w nowe związki 
małżeńskie, póki żyje druga część. N ie może 
mu też nikt dać Tozwodu, ani parlamenty ani 
prezydent, ani pastor, ani rabin, ani nawet 
jeżeli małżeństwo zostało dopełnione, sam pa
pież.

7. Małżeństwo niespełnione między ochrzczo 
nymi albo między stroną ochrzczoną a nie- 
ochrzczoną rozwiązuje się na mocy prawa 
przez uroczystą profesję zakonną.

8. Małżeństwo ważnie zawarte przez nie- 
oehrzczonych nawet niedopełnione jest z pra
wa przyrodzonego i  Bożego nierozerwalne ale 
nawet dopełnione rozwiązuje się na korzyść 
wiary na mocy przywileju Pawiowego.

9. Małżeństwo niedopełnione zawarte mię
dzy ochrzczonymi, albo między stroną ochrzczo 
ną i nieochrzczoną, może być rozwiązane mocą 
despenzy od Stolicy św. udzielonej dla słusz
nych powodów na prośbę obojga albo jednej 
ze stron, chociażby przeciw woli drugiej.

Takie oto jest stanowisko w  sprawie mał
żeńskiej, z którego nam zejść nie wolno; Non 
possumus.

W  chwili, jak napisałem to słowo, ktoś 
znienacka zbliżywszy się z lekka po ramieniu 
mnie klepie. Obejrzawszy się, spostrzegłem 
fauniczne oblicze mego „mędrca4* —  każdy
swego „mędrca4* ma   który szepce mi: „A
jednak pod brzemieniem rozwoju wypadków w y 
przestaniecie powtarzać to swoje „non possu
mus44! —  „Przen igdy4*! —  „A  czy może Pa
pież przez 58 lat nie powtarzał? A ż o to dzisiaj 
już nie powtarza, skoro odzyskał państwo ko
ścielne4*. „N ie  państwo kościelne, jeno przysłu
gującą mu z prawa Bożego niezależność i wol
ność, której w  danych warunkach państwo 

gwarancją i podstawą. Zresztą, państwo ko
ścielne nie jest sakramentem, ale małżeństwo 
między osobami ochrzczonemi sakramentem 
jest, a z sakramentu rezygnować nie można. 
„Non  possumus41. Ks. Jan Korzonkiewicz.

Wybory do Sejmu śląskiego w czerwcu?
  _ . _ * . . - • _ •_ _ 1 _ -rwr r7'Xt i- trrs £ #% ni fi
Wyraziliśm y onegdaj nadzieję, że rozwiąza 

nie Sejmu Śląskiego nie wywoła- żadnego ogra
niczenia auitiomomji śląskiej i że wybory do no
wego Sejmu odbędą się w  terminie ustawo
wym, t. j. w ciągu 75 dni. Dzisiaj prasa sana
cyjna ogłasza komunikat, pochodzący —  jak 
zapewnia „Czas4* —  z „kó ł miarodajnych44 —  
który ma na celu usunąć wszelkie pod tym 
względem zaniepokojenie opinji publicznej. 
Według tego komunikatu

„P. Prezydent Rzpiitej wedle wszelkie
go  prawdopodobieństwa projekt ordynacji 
wyborczej do sejmu śląskiego zatwierdzi, 
jednakowoż posiada 45 dini czasu na roz
ważenie tego projektu. Po zatwierdzeniu —  
ordynacja wyborcza będzde niezwłocznie 
ogłoszona, a rząd uważać będzie za obo
wiązujący dla siebie termin 75-dniowy do 
zarządzenia wyborów. W edle tych obliczeń 
wybory do sejmu śląskiego powinny się od
być w dniu 2 Czerwca b. r.*4.
Z zapowiedzi powyższej wynika, że wyibo-

Tak więc i „Wyzwolenie** projekt od
rzuca. Niektóre jednak pożyteczne pomy
sły mogłyby chyba liczyć jeśli nie na po
parcie, to na cichą zgodę „Wyzwolenia**. 
Opozycja lewicy niezawisze jest groźna. Np. 
,,Wyzwoleńie“ mi/no gestów opozycyjnych 
głosowało za budżetem, & „zato“ chce po
stawić min. Czechowicza w stan oskarżenia. 
Ale taki wniosek musi mieć dwie trzecie 
głosów, więc z pewnością upadnie. Nic dzi
wnego, żei się, ^Wyzwolenie** na to odważy.

ry nie odbędą się w  75-dniowym terminie, ale 
że najpierw upłynie okres 45 dni, w ciągu któ
rego P. Prezydent zatwierdzi ordynację wybor
czą (uchwaloną przez Sejm Śląski jeszcze w r. 
1927), a potem dopiero biec zacznie termin 75- 
dniowy dla wyborów. Czy to jednak będzie 
zgodnem z konstytucją śląską z 15 lipca 1920 
roku? Przecież termin 45-dniowy dla podpisa
nia ordynacji przez Prezydenta już dawno u- 
płynął! Nie jest winą Sejmu Śląskiego, że P. 
wojew. Grażyński dopiero teraz wręczył rzą
dowi ordynację uchwaloną w r. 1927, i auto
nomia Śląska nie powinna z powodu tego opó
źnienia cierpieć.

Przy sposobności rozwiązania Sejmu przypo
minamy. że przy wyborach we wrześniu 
1922 roku zwycięstwo odniosły stronnictwa 
umiarkowane, stojące na gruncie chrześcijań
skim i narodowym. Z ogólnej ilości 386.600 
głosów Blok Narodowy (Ch. D.) zdobył 130 
tysięcy i 18 mandatów, Narodowa Partja R o
botnicza 55 tys. i 7 mandatów, „P iast4* 15 tys. 
i 1 mandat, socjaliści 65 tys. I 7 mandatów. 
Ogółem stronnictwa polskie miały w Sejmie 
34 przedstawicieli na ogólną liczbę 48. Niemcy 
zaś 14, z czego 8 przypadło na „Katholiflche 
VoJk&partei“ .

Podczas wyborów do Sejmu warszawskie
go (5 listopada 1922 r.) ten pomyślny stosu
nek głosów polskich do niemieckich nie uległ 
zmianie. Niemcy zdobyli tylko 100 tys. głosów 
i 5 mandatów na ogólną liczbę 17.

Niestety w ciągu kilku następnych lat en
tuzjazm, z jakim ludność śląska odnosiła się 
początkowo do Polski, mocno przygasł, a agi- 
tacja wVolksbuTidu44 zaczęła odnosić sukcesy.

Okazało się to najdobitniej przy wyborach do 
rad gminnych w  jesieni 19*26 r., gdy liczba g ło 
sów niemieckich wzrosła w  sposób niepoko

jący.
Pewną podstawę do horoskopów na przy* 

szłość mogą stanowić ostatnie wybory do Sej
mu i Senatu. W  dniu 4 marca 1928 r. na listy 
polskie padło ogółem 347.258 głosów, czyli 
60.4 procent ogólnej liczby, na listy niemiec
kie 194.436, czyli 35.3 proc., na listy komuni
styczne 3.4 procent. Polacy zdobyli wprawdzie 
bezwzględną większość, ale w porównaniu 
z r. 1922 liczba głosów niemieckich wzrosła 
ogromnie. A  przecież po r. 1922 tysiące Niem
ców wyemigrowało do „Vaterlandu“ , a na ich' 
miejsce przybyło mnóstwo Polaków. Wynik 
wyborów był więc niepomyślny.

List pasterski Ks. Biskupa W ałęgi
o rodzinie chrześcijańskiej.

Ks. Biskup L. Wałęga wydał na W ielk i 
Post list pasterski o rodzinie.

Słychać nawoływania do naprawy i odro
dzenia świata. Do tego celu dążą różne organi
zacje katolickie, zwłaszcza tak pięknie rozw i
jające się związki młodzieży. A le  jest. jeszcze 
inna, krótsza i skuteczniejsza droga do osią
gnięcia tego celu, a mianowicie odrodzenie ro
dziny chrześcijańskiej, będącej pie-rwszą i naj
ważniejszą szkolą młodego pokolenia. Gdzie 
rodziny bogobojne, tam społeczeństwo jest 
zdrowe i odporne na ataki bezbożnych wro
gów rełigji. Gdy jednak ta ostatnia twierdza 
padnie, upadek społeczeństwa staje się bezna
dziejny. Jakoż widzimy w  ostatnich latach ce
lowe postępowanie wrogów religji: wszczęli
ataki na chrześcijański charakter rodziny pol
skiej, usiłują ząprowadzić śluby cywilne i roz
wody, ażeby w ten sposób zniszczyć życie re
ligijne w samem źródle i doprowadzić do spo- 
ganienia społeczeństwa.

W  obecnej porze niedość jest bronić ślubów 
kościelnych, trzeba nadto rod.ziny podnieść, 
umoralnió, uświęcić. Do tego są powołam 
w pierwszym rzędzie rodzice sami; oni też są 
najbardziej odpowiedzialni za wychowanie 
dzieci i  za przyszłość społeczeństwa całego. 
Do nich też zwrac.. się list pasterski, ażeby im 
przypomnieć obowiązki: najprzód wzajemną
miłość i szacune/k, od czego zależy szczęśliwe 
lub nieszczęśliwe wzajemne ich pożycie. A to li 
najważniejszym i najdonioślejszym obowiąz
kiem rodziców jest wychowanie dzieci. Nieste
ty, rodzice bardzo go zaniedbują: nie uczą 
dzieci karności i posłuszeństwa, przeciwnie, 
ulegają ich kaprysom; nie zaszczepiają w  ich 
sercach pobożności i cnoty. A  jeżeli to czynią 
słowem, to zły przykład ich życia udaremnia 
w,szelki ow-oc tej nauki. Dawanie dobrego przy
kładu to  najcięższy obowiązek rodziców, a za
razem najskuteczniejszy środek wychowania 
dzieci. W  szczególności żąda Arcypasterz od 
ojców, by dzieciom dawali przykład pobożno
ści ,przez pełną uszanowania modlitwę i czę
ste przystępowanie do Sakramentów św., a od 
matek, by przyświecały skromnością w ubio
rze; obojgu zaś rodzicom zaleca modlitwę za 
swoje dzieci. W  końcu jako wzór życia rodzin
nego wskazuje na Przemajśw. Rodzinę w Na*- 
zarecie (K AP .).

Otrzymaliśmy z pow. krośnieńskiego nastę
pujące zarządzenie rozsyłane przez starostę p. 
Raippego. Cytujemy je  dosłownie:

„Starostwo w Krośnie, L. 2215/Dr. K ro
sno, 23 I. 1929. Do wszystkich urzędów 
parafjalnych obu obrządków, pp. prowadzą
cych metryki izraelickie, przewodniczących 
Kościoła Narodowego i obrządku prawosła
wnego. Wzywam uprzejmie, aby w nieprze
kraczalnym terminie do dn. 1 marca 1929 
przedłożył wykazy dzieci na załączonych 
drukach: 1) u/r. od 15 II. 1928 do włącznie 
14 II. 1929; 2) wszystkie dzieci ur. od 1 I.
do 31 XH. 1928 r., a żyjące.   Starosta
Rappe m. p.44.

tego okólnika wynika, że p. star. Rappe 
uznaje ,,Kościół Narodowy4’ za istniejący le
galnie i równouprawniony z wyznaniami kato- 
lickiem, prawosławnem i mojżeszowem. Wobec 
tego przypomnieć należy, że sekta Hodura 
przywłaszczająca sobie miano „Kościoła naro
dowego41 zalegalizowaną dotąd nie jest, p. sta
rosta wykroczył przeciw istniejącemu porząd
kowi prawnemu, a w  stosunku do katolickiej 
ludności dopuścił się zupełnego zlekceważenia 
jej przekonań religijnych.

Rzeczą wojewóztwa będzie zwrócić p. star. 
Rappemu uwagę na to i nielegalny okólnik 
polecić wycofać. W  przeciwnym razie należa
łoby sądizić, że i województwo nie przestrzega 
obowiązujących ustaw!
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Pamiętnik sowieckiego ucznia.
Poziom nauczania. —  Swoboda 

Bezbożna propaganda.

Pewien uczeń szkoły sowieckiej spisał pa
miętnik, pozwalający na wglądmięcie w  sy
stem nauczania w  dzisiejszej Rosji. Tytu ł tego 
„dzieła", chyba przez niedopatrzenie przepu
szczonego przez cenzurę sowiecką brzmi: „Pa
miętnik Kołstji R iabczew ‘a“. Książkę tę przeło
żono niedawno z rosyjskiego na język francu
ski. Trochę wiadomości ogólnych, geografji, 
jeden obcy język, wybrane ustępy z hisbOTji 
powszechnej, oto przedmioty nauczania w szko
le sowieckiej. Dzieje proletarjatu, a więc 
wszelkie rewolty na czasów carskich, paryska 
komuna, powstanie rosyjskie z r. 1905, rewo
lucja 1917 roku, to wiadomości historyczne, 
które wpaja się rosyjskiemu dziecku. Żywot 
Lenina jest działem historji, któremu poświęca 
eię osobną uwagę. Ciekawych bardzo rzeczy 
dowiadujemy się z pamiętnika Riabczewa o dy
scyplinie szkolnej. W ładze troszczą się tylko 
o zarząd szkoły, zresztą szkoła należy do dzie
c i  Profesorów, —  sama nazwa jest burżuazyj- 
na, —  właściwie niema, są tylko „szkolni ro
botnicy44, płatni przez państwo! Uczniowie 
zwracają się do nich, kiedy zechcą, z żądaniem 
by im wyznaczyć pracę, albo ich przepytać. 
Zresztą niema żadnego przymusu szkolnego.

  Towarzyszu Riabczew —  odzywa się
z szacunkiem „szkolna robotnica'4 do małego 
15-letniego chłopaka —  kiedy odpowiecie na 
zadane pytanie? —  Zagadnięty uczeń odzywa 
się na to z całym spokojem: —  Towarzyszko 
Kaurow, jak się wszystkiego nauczę. —  Jeśli 
m iędzy „robotnikiem szkolnym" a uczniami zaj
dzie nieporozumienie, przybywa do szkoły ja
kiś starszy towarzysz i przywraca zakłócony 
spokój. O sprawach seksualnych rozmawiają 
nauczyciele z uczniami całkiem otwarcie, co 
na dorastającą młodzież nie wpływa w cale do
datnio.

Jako próbka nauk etycznych może posłu
żyć takie zdanie, ogłoszone w  szkole:

Przestępcą jest takie indywiduum, które 
drugim czyni coś złego, nie odnosząc przez to 
żadnej korzyści.

W ogóle nauczyciele sowieccy uznają się za 
posłaników Lenina, a wszczepiając m łodzieży 
komunistyczne zasady zdają się nie spostrze
gać, ile jej zła wyrządają.

Propagandę antyreligijną uprawia się w szko
le w  sposób bezwstydny. Specjalne obrazki pro
pagandowe mają w oczach młodzieży zohydzić 
księży Bożego Narodzenia albo innych podob
nych „burżuazyjnych świąt" obchodzić nie wol
no. A le zato w  każdym budynku użyteczności 
publicznej istnieje specjalny kąt, gdzie składa 
się hołdy dla Lenina, tego „nadczłowieka". 
Z dziećmi prowadzi się taką katechizmową roz
mówkę:

—  Czy Lenin umarł?
f -  Nie.
 Jakto, przecież on już dawno nie żyje?
—  Tak, ale on żyje  w  naszych sercach!
Ku lt Boga zastąpił w Rosji urzędowy kult

Lenina.
Uparcie prowadzona propaganda komuni

styczna wydaje swoje rezultaty. Statystyka 
młodocianych komunistów wykazuje w  Bamej 
ty lkó Ukrainie ogromny przyrost. Podczas gdy 
w  r. 1924 należało tam do dziecięcej organiza
cji komunistycznej 80 tysięcy dzieci, w  r. 1928 
po zastosowaniu środków przymusowych licz
ba ta wzrosła do blisko pół miljona.

Z  ociepleniem zawieje i zaspy śnieżne.
Utrudniona komunikacja kolejowa. —  Lwów odcięty prawie od świata. -— 110 statków nie

może opuścić portu gdańskiego.

Równocześnie ze zmniejszeniem się silnych
mrozów nastąpiły na całym prawie terenie 
Rzipltej obfite opady śnieżne, które utrudniają 
w  wysokim stopniu komunikację kolejową, od
cinając zarazem miasta wskutek zasp śnież
nych, od okolicznych wsi. W  związku z tern 
niektóre miasta są zupełnie pozbawione na
biału, dostarczanego dotychczas przez wieśnia
ków. W  Warszawie panowała ostatnio tak sil
na zamieć, iż nie można uruchomić całego sze
regu tramwajowych linij podmiejskich.

Zadymka spowodowała również znaczne 
trudności w komunikacji, szczególnie zaś we 
wschodniej części kraju. Z powodu zasp śnież
nych wstrzymano z dniem 14 bm. aż do odwo
łania ruch pociągów na linji Lw ów — Rawa Ru
ska, Lw ów — Podhajce, Lw ów — Sambor, oraz 
Lwów— Janów— Jaworów. Z powodu nadzwy
czajnych trudności ruchowych wprowadzono 
dalsze ograniczenie w  ruchu pasażerskim przez 
wstrzymanie biegu niektórych pociągów na 
linji Lw ów — Rzeszów, Lw ów — Stryj i Stryj—  
Drohobycz.

W  Europie spadły wielkie śniegi
Po  fali silnych mrozów, które przez szereg 

dni trzymały Europę w  lodowym uścisku, spa
dły w  wielu krajach obfite śniegi. Szczególnie 
wielkie zaspy śnieżne powstały na Węgrzech, 
powodując wiełogodzinine spóźnienia pociągów. 
Ulice Budapesztu pokryła warstwa śnieżna 
półmetrowej grubości.

Z Czechosłowacji, z Francji, z Anglji do
chodzą jeszcze wiadomości o mrozach przekra
czających 20 st. C. i o burzach śnieżnych, jakie 
w  ostatnich dniach przeszły nad terni krajami.

W  przeciwieństwie do zimna panującego 
w  środkowej i w  południowej Europie, z pół
nocnej Norwegji donoszą o temperaturze 
-J-8 st. C. Z Grenłandji donoszą, że Eskimosi 
nie mogą polować na sankach zaprzężonych 
w  renifery z powodu niedostatecznej ilości 
śniegu.

Z świata.

Z Pilicy pow. Olkuskiego.
Akadem ja ku czci Papieża Piusa XI.

W  dniu 10 lutego b. r. w  wypełnionej ■—  
mimo mfozu —  po brzegi sali Domu Ludowego 
w  Pilicy, mieszkańcy tejże osady i okolic ucze- 
gtmiczyli w  uroczystej akademji ku czci papieża 
Piusa XI. z okazji Jego 50-lecia kapłaństwa. 
Siłowo wstępne wygłosił p. F. W . Gruszczyń
ski, poczem przewodniczącym wybrano p. dra 
Z. Pyrowiioza. To ukonstytuowaniu eię prezy- 
djum, stosownie do programu, okolicznościowy 
odczyt p. t.: „O jciec św. Pius X I."  wygłosił O. 
Ambroży, Reformat. Następnie odśpiewano 
hymn papieski, oraz wygłoszono deklamacje 
solo i chóralne (Szkoła Handlowa), paczem nar 
stępny odczyt historyczny p. t.: „Papiestwo 
a  Polska" wygłosił p. F. W . Gruszczyński. Po  
odczycie nastąpiły znów deklamacje, oraz :,piew 
(chóralny: „B łogosław Boże" (Szkoła Handlo
wa). W  rezolucjach zgłoszono wnitoeek w y d a 
nia telegramu do Nuncjatury StoL Apost. 
w  Warszawie, w  którym zebrani wyrazili hołd 
i  w yrazy synowskiego przywiązania do Ojca 
few. Na zakończenie odśpiewano wspólnie 
hymn: „Boże coś Polskę". „W id z4*.

 ̂ Złośliwa kupcowa. W  pewnym sklepie z obu
ciem  przymierza jakaś pani trzewiki i nie może 
zdecydować się na wybór żadnego. Spostrzega 
w końcu, że kupcowa poczyna się denerwować, 
więc mówi w formie wyjaśnienia. —  To nie moja 
wina, że nie mogę znaleźć nic stosownego! —  Ja 
wiem —  odpowiada właścicielka sklepu — czego 
pani szuka. Pani chciałaby znaleźć taki trzewik, 
który jest wewnątrz obszerny, a zewnątrz mały. 
!Ale takich niestety nie sprowadzamy.

Inauguracyjne posiedzenie nowel 
Rady mielsklel w Dlalet.

W  sobotę o godz. 18 odbędzie się pierwsze 

inauguracyjne posiedzenie mowowybranej R a . 

dy  miejskiej w  Białej. Porządek dzienny obej

muje wybór burmistrza, wiceburmistrza i ase

sorów, jaikoteż przewodniczących poszczegól

nych komisyj. Klub polski wysunął kandydatu

rę sędziego dr. Doellingera na burmistrza, zaś 

klub niemiecki b. burmistrza miasta Białej inż. 

Sdhimeję na wiceburmistrza.

Klęsfta potarów.
S T R A T Y  W YN O SZĄ  ŁĄCZN IE  PRZESZŁO 

MELJON ZŁOTYCH.

W  fabryce czekolady W aflopol w W ielkich 
Hajdukach (koło Katow ic) zapalił się onegdaj 
gaz świetlny, którym rozgrzewano kocioł i ma
szyny z roztworem czekoladowym. W  następ
stwie wybuchł pożar,. który zniszczył wszyst
kie maszyny oraz całe urządzenie fabryki wraz 
z częścią zapasów. Szkody wynoszą około 100 
tysięcy złotych.

W  biurze obrachunkowem Suchedniowskiej 
Fabryki Odlewów „Ludw ików" w  Kielcach po
wstał onegdaj w  nocy pożar, który strawił su 
fit nad biurem i część dachu. Pożar powstał 
wskutek zapalenia się belki na suficie od roz
palonego piecyka żelaznego. Strat narazie nie 
obliczono.

Na zamku zarządu dóbr Kom ory Cieszyń
skiej w Cieszynie wybuchł pożar, skutkiem za
palenia się bedlkd zamurowanej w  kominie. Po 
żar stracił sufit i jeden z pokojów. Gaszenie 
pożaru trwało kilka godzin przyczem woda 
wdarła się do części muzeum i do niektórych 
pokojów. Szkody narażie nie ustalone.

W  fabryce fcm ierów  i giętych mebli „PU- 
w o t" w  Białogonae pod Kielcami wybuchł one- 
gdajszej nocy groźny pożar. Pastwą płomieni 
padły wszystkie zabudowania fabryczne wraz 
z maszynami, zapasami przygotowanych do 
transportu dykt (6 wagonów) oraz gotowemf 
meblami. Pożar powstał wskutek nieumieję
tnego obchodzenia vsię z ogniem przy rozgrze
waniu zamarzniętych rur wodociągowych. Stra
ty  wynoszą przeszło pół miljona złotychi.

Radowa nowego mostu no Wiśle.
Min. Komunikacji buduje nad Wisłą 

na szosie W rocław— Kraków, tuż na granicy 
Now y Benin— Oświęcim, olbrzymi 4-łukowy 
most żelbetonowy. Budowa zostanie rozpo
częta, w  marcu b. r. i potrwać ma do czerwca 
1930 r. Projekt mostu wykonali dr. inż. Kauf- 
man i inż. Olszak z Katowic. Koszta budowy 
wyniosą 710.000 zł. Most będzie jednym z naj. 
większych na Śląsku.

Wgkrgcle afer* szpiegowskie! 
na Kolonia.

W ładze bezpieczeństwa w ykry ły  na terenie 
województwa wołyńskiego szajkę szpiegowską, 
działającą z ramienia G. P. U., która za teren 
działalności obrała sobie wojsko. Zadaniem 
szajki było wydobycie dokumentów mobiliza
cyjnych 13 pułku artylerji poi owej. Do w y 
kradzenia dokumentów miał być użyty szere
gować pracujący w kancelarji, Ukrainiec Wł. 
Kiśluk. Kiś!uka, nad którym roztoczono ob
serwację policyjną, schwytano w chwili, gdy 
otwierał kasę wytrychami. Aresztowany w y
dał swych spólników. Na czele szajki stał 
Ukrainiec W asyl Szkoler, który wziął sobie do 
pomocy dwóch braci Gączałków i Zankowa. 
Podczas rewizji znaleziono pokażmy materiał 
obciążający. Szajka była w  ścisłym związku 
3 hoiiszewidkiem G. P* U.

sm apelacęfiro zatwierdził wproh 
sądu ohr. w sprawie ..Uromadp”.

Sąd apelacyjny w  Warszawie zatwierdził 
wyrok sądu okr. w  Białymstoku, skazujący 
członków Hromady Zachodniej Białorusi za 
działalność antypaństwową na 6 do 10 lat 
ciężkiego więzienia. Oskarżonych, jak w iado
mo, było w tym procesie 36 osób.

PRO KU RATO R  U W A ŻA  W ERBICK IEG O  ZA  
GŁÓW NEGO SPRAW C Ę MORDU.

Ponowny proces przeciw mordercom kura
tora Sobińskiego dobiega ' końca. W  ostatnim 
dniu przewodu przemawiał pokurator, który 
uważa za głównego sprawcę mordu Iwana Wer- 
bickiego. Przewodniczący postawił ławie przy
sięgłych dwa główne pytania, czy Atamańczuk 
i W erbicki winni są zbrodni skrytobójczego 
morderstwa, a na wypadek zaprzeczenia drugie 
dodatkowe, czy Atamańczuk i  W erbicki byli 
pośrednimi sprawcami mordu. W yrok  jest spo
dziewany dzisiaj.

DW OJE D ZIEC I W  PŁO M IEN IACH .
W e Lw ow ie wydarzył się w tych dniach 

wstrząsający wypadek. Oto niejaka Szastowa 
wyszła z mieszkania do miasta pozostawiając 
bez opieki dwoje małych dzieci. Dziewczynki 
prawdopodobnie bawiły się zapałkami, od któ
rych zajęła się sukienka młodszej Marysi. I  kie
dy ta objęta płomieniami ginęła, a wkoócu le 
gła zwęglona tuż obok drzwi, starsza od niej 
Antosia pobiegła na sofę i zakryła się kocem. 
Dym zwrócił uwagę sąsiadów, którzy wyłamali 
drzwi i wyratowali dziewczynkę, ciężko popa
loną.

MORDERSTWO C ZY  SAMOBÓJSTWO POD 
B IA Ł Ą ?

Mieszkającą w  Straconce poct Białą ze 
swym 28-letnim synem Janem, 58-letnią wdo
wę M. Kochową, znaleźli onegdaj sąsiedzi 
martwą w je j mieszkaniu, zaś syna Jana nie
przytomnego. Ciało Koch owej nie wykazało 
żadnych śladów nienaturalnej śmierci, nato
miast u syna stwierdzono zatrucie. Czy zacho
dzi w tym wypadku napad, względnie morder
stwo, czy też samobójstwo, względnie niesz
częśliwy wypadek, na razie nie wiadomo.

Zamach na sowieckiego urzędnika 
w Chinach.

Dzienniki donoszą z Moskwy, że w Cihar- 
binie dokonano zamachu na sowieckiego kon- 
sula generalnego. Zamach nie udał się. Aresz
towany sprawca usiłowanego zamachu jest 
emigrantem rosyjskim, który był na służbie 
policji chińskiej. Rząd sowiecki domaga się 
surowego ukarania sprawcy zamachu.

B IBLJO TEKA O CIEM NIAŁYCH .

Centralna bibljoteka w  Pradze posiada dział 
książek dla osób ślepych, liczący obecnie 800 
tomów. Wśród nich można spotkać narówno 
książki z najnowszej beletrystyki, jak i pou
czającej treści. W szystkie one są drukowane 
pismem Braille‘a. Osobliwością tego zbioru jest 
specjalny atlas, zawierający 10 map Czecho
słowacji. Z wymienionym działem jest sala do 
czytania, wyposażona w najnowsze urządzenia, 
posiadająca m. in. budki dla towarzyszących 
psów.

POŻAR H O TELU  S A V O Y  W  K AR LSB AD ZIE .
Dnia 13 bm. nad ranem wybuchł pożar na U 

piętrze hotelu Savoy w Karlsbadzie, spowodo
wany krótkiem spięciem. Pożar szybko roz
szerzył się na trzecie i czwarte piętro powodu
jąc ich całkowite zniszczenie. Położone na 
pierwszem piętrze apartamenta prezydenta re
publiki czechosłowackiej oraz biura dyrekcji 
ocalały. Akcję ratunkową utrudniał silny mróz. 
Szkody są bardzo znaczne; cały hotel niedaw
no na nowo umeblowano.

♦ Grecki poseł w Belgradzie Polychroniades, 
mężczyzna 50-letni bierze codziennie nawet 
w ciągu najostrzejszej zimy kąpiel w rzece Sa*̂  
wie. Regularnie około godziny 8 rano zatrzy
muje się jego automobil nad rzeką w miejscu 
dość daleko od miasta położonem, p ocze t ka
merdyner posła wykopuje w lodzie odpowiedni 
otwór. K iedy wszystko gotowe poseł ubrany 
w  zw yk ły kostjum kąpielowy zanurza się dwa 
albo trzy razy w lodowatej wodzie. W  ostatr 
nich dniach nawet przy temperaturze —  28° C. 
poseł nie zaniechał swej zwykłej kąpieli.

j > r o 6 n e  w r P . a ś i f t m o ś r A
ZARZĄD  V  OLKSBUNDU W Y S Ł A Ł  DO 

SEKRET A R  J A TU  L IG I NARODÓW  telegram 
protestujący przeciwko aresztowaniu b. posła 
na sejm śląski Ottona Ulitza.

W  W ĄG RO W CU ARESZTO W ANO  KO
M O RNIKA SĄDOWEGO R YK A C ZE W S K IE G O  
pod zarzutem zdefraudowania 16.000zł. Ryka- 
czewskiego odstawiono do dyspozycji sądu.

P Ł K . D Y P L . SC H AETZEL OPUŚCIŁ stano
wisko szefa oddziału H. Szt. Głównego, prze
chodząc do służby dyplomatycznej w M. S. Z. 
SĄ LUDZIE, K TÓ R Z Y  K Ą P IĄ  SIĘ W  ZIMIE.

A D W O K A T

przeniósł kancelarię w raz  z agendam i 
kanc. adw . śp. Dr. Tadeusza Zakrzewskiego

i p row adzi ją obecnie

Kraków, Grodzka 14. Tel. 1819.

Celem uregulowania nakła
du prosimy o najrychlejsze ure
gulowanie prenumeraty.

APTEKA POD „GW IAZDA" K. W IS Z N IE W S K I^
iTelefon Nr. 31.

Sp. z ogr. odp.
Kraków, olioa Floriańska 15. Telefon Nr. 31

zawiadamia że wszystkie

ZIOŁA LECZNICZE
D r a  filo z . O s k a ra  W o j n o  w s k !  ©er O Warsznwa. ulica Hortensją 3. m. 4

Znak downy:

.CANCEBOI.-
Cena zł. 20*—

Znak słowny

..OAPflr
~Cena zł. 15'—  ^

Znak słotny:

. .E Ł M IZ A K *
Cena zł. 9"— 
Znak słowny:

.&R1ROŁIN-
Cena zł. 10’ -

są stale na składzie:
Specyfik pod nazwą

Zioła przeciwko wrzodom 
i nowotworom na kiszkach

Znak słowny

JJROBIN-

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko wymio
tom, oraz atonii kiszek

Specyfik pod n azw ą :

Zioła przeciwko choro
bom płucnym i błędnicy.

Specyfik pod nazwą: 
Zlola przeciwko reumatyzmo
wi. artretyzmowi, podagrze 

ischfasowi.

Cena zł. 12*— 

Znak słowny:

„ m m -
Cena zł 12 —

Znak słowny:

EPIŁOBTOI
Cena zt. 20

Specyfik pod nazwą: 

Zioła przeciwko choro
bom nerek i pęcherza.

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko niedoma' 
ganiom skrofulicznym.

Specyfik pod nazwą:

Zioła orzaciwlco chorobom 
nerwowym i epilepsji.

__ pv»

T I  ¥T\T I  FPP'7'fcTir,7 V  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  c y l i n d r a c h  
1 I j£ iJ  - IK j Mj  I  STALO W YC H  i w o r k a c h  g u m o w y c h
ŚRODKI LECZNICZE K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. O skara  W o|nowskiego jest do nabycia
w aptece gratis.

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak słowny ochronny i markę
fabryczną i cenę jak wyżej !!!

Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotna pocztą.
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Ogrzewalnia
polskiej inteligencji.

Odzie mcina przeczytać dobre czasopisma i 
książki?

W  moim pofcoju termometr ■wskazuje 4 *
5®G. Opału znikąd ani na lekarstwo —  przy
ton  piec kaflowy, istny molocih —  pochłonął
b y  może *  H cetnara czarnych djamentów, —  
otamhn łaskawy termometr raczyłby choć o k il
ka stopni podskoczyć i  rozradować błogiem 
Uczuciem ciepła me wyziębnięte ciało i sty, 
gnącą duszę.

Zrozpaczony uciekam z domu i pędzę na 
jCŚłep jak pies z jednej powieści Jacka Londo 
na w  poszukiwaniu za jakiemś ciepłodajnem 
locum.

Na nic kawiarnie, których atmosfery nie 
■noszę, na nic kino —  gdy człowiek przesy
cony monotonną muzyką, pragnie zaznać nie 
ty lko błogiego ciepła, ale i spokoju...

Przemęczony i  zziębnięty, decyduję się 
przystanąć choć przy żelaznym piecyku kop
iowym , jakie świetny Magistrat obiecał po
dstawiać na placach miasta —- jednak nada
remnie: i piecyka nie widać.

Tak pogrążony w  myślach decyduję się os
tatecznie na... kino. A le  oto niespodziany traf 
[Wybawia mię z kłopotu.

W  przechodzie wzrok mój pada na skromną 
tabliczkę, umieszczoną na P ija isk iej 7, napis 
Opiewa „Naukowy Instytut Katolicki*’ .

Przypomniawszy sobie pochlebną wzmian
kę o tej fundacji, wyczytaną w  jednym z dzień, 
ników —  bez namysłu, jakkolwiek z pewnym 
iceptycyzmem, wstępuję do pałacyku i niecier, 
pliw ie bez zapukania otwieram drzwi Insty
tutu.

Rozlega się automatyczny dzwonek e lek 

tryczny, nadbiega bardzo uprzejmy młody 
człowiek i prowadzi mnie na pierwsze piętro 
do ślicznej sali, —  raczej salonu.

Wchodzę onieśmielony jak gdybym był inr 
truzem, ale zanim jeszcze pierwsze wrażenie 
minęło, w ita mię, jako nowego gościa, pani bi
bliotekarka i wskazuje na stół zakryty ca
łym szeregiem różnojęzycznych czasopism i na 
sięgające pod sufit piękne dębowe stelaże za
pełnione wszelkiego rodzaju książkami, któ
rych oryginalne okładki Iśniącemni kolorowemi 
i złoconemi grzbietami, jak różnobarwne moty
le, wabią wzrok i wzbudzają ciekawość. Dys
tyngowany pan informuje mię, że kulturalny 
ten zakład otwiera swe gościnne wrota we 
wtorki, czwartki i soboty w godzinach od 4 
do 8-mej dla polskiej inteligencji, bez w zg lę lu  
na przekonania polityczne, przyczem wszystko 
jest bezpłatne. Prowadzi mnie do dwóch dal
szych pokoji, zastawionych również dębowiemi 
stelażami pełneuii książek.

Uczuwszy błogie ciepło w żyłach, siadam 
przy stole i dziękując mym szanownym infor
matorom przeglądam czasopisma. Jest ich 
kilkadziesiąt

Wybieram niektóre dzienniki francuskie, 
wioski ,,Osservatore Romano**, niemieckie ty
godniki polityczne i kulturalne „Algemeine 
Rundschau** i ,.Das Neue Reich**, miesięcznik 
„Literarischer Handweiser** i jedno z pism an
gielskich.

Z polskich ograniczam się do przejrzenia 
„Przeglądu Współczesnego**, „Przeglądu Pow 
szechnego**, „Przeglądu Sportowego**, „Przeglą. 
du Pedagogicznego*’ , „Języka Polskiego**, oraz 
popularnego tygodnika naukowo-beletrystycz- 

nego „Tęcza*.
Na więcej czasu nie staje ho chciałbym też 

zaznajomić się z bibljoteką.
Pragnę choć pobieżnie zapoznać się z tytu

łami dzieł, które dźwigają owe piękne stelaże.
Biblioteką doborowa zawiera okoip £.000

Sport.
Zimowa zawady konne w Zakopanem.

W  dmiaoh od 17— 22 hm. odbędą się jak 
wiadomo, pierwsze wielkie zimowe zawody 
konne w Zakopanem urządzane przez Małopol
ski Klub Jazdy. Impreza ta dotychczas niewi
dziana w  Polsce, wizorowana jest no tych, ja
kie odbywały się w zimie jedynie w  St, Mo- 
ritz.

Teren zawodów w  kształcie dużej elipsy 
przygotowano technicznie przy ulicy Marszał
kowskiej w  Zakopanem na t. zw. Równi Kru
powej. Ponadto wybudowano trybuny na prze
szło 1000 miejsc. Dojazd i dojście na miejsce 
zawodów znajduje się od u lic: Kościuszki 
i Sienkiewicza.

W  programie zawodów przewidziane są 
uast. konkursy z nagrodami:

17 II. Konkurs otwarcia I, K. C. 12 do 14 
przeszkód wys. 110 cm. szer. 250 cm. tempo 
300 m. na minutę,

18 II. Konkurs Zakopanego. 14 do 16 prze
szkód wys. 120 cm. szer. 300 cm, tempo 350 
m. na minutę i konkurs parami.

20 II. Konkurs ciężki 14 —  10 przeszkód 
wys. 120 cm. szer. 300 cm. Tempo 350 m. na 
minutę, oraz konikurs o nagrodę Małopolskiego 
KI. Jazdy.

21 II. Konkurs potęgi skoku 6 8 prze
szkód wys. 130 cm. szer. 350 cm. tempo 300 
m. na minutę i konkurs pocieszenia.

W  ostatnim dniu zawodów, tj. 22 II, odbę 
dą się specjalne zawody góralskie z nagrodami 
zachęty do ulepszania rasy koni i utrzymywa
nia w najlepszym stanie pojazdów zakopiań
skich. W  tym samym dniu odbędzie się premjo- 
wanie pojazdów, wyścig sanek jednokonnych 
kłusem i na zakończenie kulig góralski do Ja
szczurówki.

MISTRZOSTWO0 NARCIARSKIE  
PODKARPACIA.

W  dniach od 22 do 24 ban. Towarzystwo 
Gimnastyczne ,;Sokół“  w Jordanowie urządza 
zawody narciarskie o mistrzostwo Podkarpa
cia. Zgłoszenia do udziału w  zawodach przyj
mowane będą do 20 hm.

„Rapld" nie przufedzle do Krakowa.
Wobec krążących pogłosek o przyjeździe 

„Rapidu** do Polski, austrjacki klub stwierdza, 
że z wiosną bieżącego roku nie weźmie uc^ia- 
łu w zawodach piłki nożnej, ani w Katowicach, 
ani w Krakowie.

Of)0------

W  zawodach narciarskich w Chamdhi*, 
Polak Mueekenbrun w  biegu 18 km. zajął pierw 
sze miejsce, osiągając czas 1 godz. 22 min. 14
sek.

 ̂ —  Sera Martin, świetny średniodystanso- 
wiec francuski rozpoczął obecnie treningi bo
kserskie, twierdząc, że boki jest doskonalą za
prawą zimową dla lekkoatlety. Przypomnieć 
należy, że słynny Jean Bouin zapoczątkował tę 
metodę, trenując wraz z bokserami Cappeotie- 
rem i Ledoux‘em.

 Znany w  Polsce z rozgrywek o pdhaf
Davisa, doskonały temnisista duński, Petemn  
zdobył w Bremie mistrzostwo Niemiec w hali
krytej. Fachowe koła tennasowe nazywają tego 
gracza ,,gumową ścianą**, oznaczając tem mia
nem niezwykłą giętkość jego  ruchów.

^  Lloyd Hahn, jeden z najlepszych lekko
atletów  amerykańskich, zamierza porzucić bie* 
żnię i osiedlić się w  swej fermie. Decyzja ta 
wywołała ogromne wrażenie w  Stanach Zje* 
dno ozony ch, tembardiziej, że Hahn liczy zale
dwie 28 lat, a więc karjera sportowa stoi przed 
nim otworem, gdyż Hahn jeszcze obecnie ję it  
posiadaczem rekordu światowego na pół mili 
angielskiej —  czas 1 min. 51,4 sek.

—  W  czasie ostatnich mistrzostw łyżwiar* 
skich ZRSS. wyróżnił się młody zawodnik 
Miniejew. W  biegu 10.000 m. zdobył on pierw* 
sze miejsce, bijąc słynnego łyżwiarza przedwo- 
jennegoMiebiikowa, i osiągając piękny Czai 
18:35 sek, W  biegu 1.500 m. Mielników zre* 
wanżował się przeciwnikowi 06 ‘ągajne czas 
2:31 sek. (pierwsze miejsce), podczas gdy Mb 
niejew uzyskał 2:34 sek. W  jednym swoim ro
dzaju, niespotykanym nigdzie na Zachodzie, 
biegu łyżwiarskim na 100 m. zwyciężył Kużmln, 
osiągając czas 11 sekund.

—  Tilden po przywróceniu mu praw' ama« 
torstwa został oficjalnie uznany za najlepsze
go tennisistę Ameryki. Dalsze miejsca zajmują 
2) Hunter, 3) Lott, 4) Hemnessey, 5) Allison, 
6) Van Ryn. Ten ostatni pokonał niedawno 
Tildena w  pierwszym jego występie 0:1, 
0:4, 6:2.

Ruch wydawniczy.
CZTERY LATA  WŚRÓD MURZYNÓW

przez O. Majewskiego Palotyna, format albu* 
mowy, stron 216, ilustracyj 83 i 3 mapki. W y 
dawnictwo OO. Palotynów, Warszawa, K ra
kowskie Przedmieście 71.

Zainteresowanie się misjami i chęć pozna* 
nia ich szerzą się w  Polsce coraz bardziej. 
Lecz szczupłą jest literatura służąca do teore
tycznego poznania misyj, jak również do po
znania ich pracy na terenie misyjnym. Temu 
drugiemu brakowi zaradza wyżej podana ksią
żka. Jest to opisanie ze strony praktycznej 
misyj w  dawnej kolonji niemieckiej w Kame
runie w Afryce, Z pożytkiem przeczyta każdy 
te książkę. Zaspokoi ona w zupełności pragnie
nie każdego, chcącego się dowiedzieć, jak wy* 
glądają misje w A fryce podzwrotnikowej. —~ 
Z ukontentowaniem dowiemy się tam, jak gar* 
liw ie gam ą się do wiary św, czarni poganie, 
oby ty lko mieli tylu misjonarzy, ilu ich potrze
bują. Rzewnym zwłaszcza i wzruszającym jest 
rozdział ostatni. O. Majewski opisuje to, czegu 
sam podżył. Książkę czyta się z wielką cie
kawością, chciałoby się ją  zara,z przeczytać. 
Pięknemi są tu i ówdzie rozliczne refleksje 
naukowe, a zwłaszcza religijne. Radzimy tę 
książkę nabyć każdemu. Przyjaciel misyj za
pali się do niej jeszcze hardziej, profan m isyj
ny pokocha misje. Ks. H. Król C. M.

St. Miłaszewski piętnuje Boya.
Nareszcie mamy do zanotowania energiczne 

wystąpienie na łamach prasy warszawskiej 
przeciw nietykalnemu dotąd „Boyowi-Mędreo- 
w i“ . Z męską stanowczością piętnuje p. St. Mi
łaszewski w  „Rzeczypospolitej4* rozk ła low ą i 
pornograficzną działalność popularnego kaba- 
recisty i wyjaśnia, dla czego na okres „twór
czości** Boya po r. 1922, zapatruje się z mniej
szym, niż poprzednio, entuzjazmem, natomiast 
z większym smutkiem, nieraz z pogardą, często
kroć ze wstrętem**.

A  mianowicie, —  cytujemy teraz doskoma,, 
ły  feljetom p. St. Miła&zowBkiegol

„Przyczyn głównych po temu jest około pół 
tuzina. P ierwszy dreszcz odrazy wzbudziło we 
mnie chwalenie się Boya nieuczciwą symulacją 
w  artykule pod tytułem „Mój debiut w  psy- 
cihjatrji“ . Boy opisuje tam jak udawał idjotę, 
żeby wykręcić się od służby lekarza w  jakowe
go w  Austrji, dio czego zobowiązał się dobro
wolnie, znęcony wysokością 6typendjum rządo
wego. Przytaczam dosłownie według Boya za
kończenie tej nierzetelnej komedji, moment 
triumfalny, k iedy symulant zdołał oeizukać ku
tego  austrjackiego majora, zniemczonego Cze- 
®ha:

„Czech głaskał mię po głow ie, a ja 
(Boy) oplatałem się o niego kurczowo i tak 
cackaliśmy się chwilę zniczem Romeo i Ju_ 
Ija. W szystko to była, oczywiście, symula
cja, ale wciąż w  jakimś transie, natchnie
niu... Odtąd 'stosunki nasze ukształtowały 
eię tak: —  ilekroć major wchodził do cym- 

1 ry, rzucałem się kiu niemu z oznakami ta- 
l idtośei, całowałem go w  rękę i chodziłem za 

uinn w  czasie w izy ty  jak pies, łasząc się do 
niego, niemal kręcąc ogonem’1...

T o  wszystko robił Boy, jak sam twierdzi, 
d la (wykpienia sdę od dobrowolnych zobowią
zań, przyjętych dla miłego grosza z austrjae- 
idej szkatuły. Cynizm ekshibicjcnisty, opisu
jącego swój manewr,, prześciga tutaj cynicz., 
jjość samej symulacji. Jakiej-że „feonsystor- 
akiej dziewicy** najsaorwańsze w ygi adwokac
kie dla oszukania bomsystonza. podrobiły świa
dectwo niewinności z równie bezczelnym spry
tem, jak ten, który wykazał nasz okpisz, wy- 
w iódłrzy w  pole ekspertów wojskowych dla 
Uzyskania świadectwa nieizdiolności do służby?

Ponownie wzdrygnąłem się z niesmaku czy
ta jąc w  „Wiadomościach literackich** pełne 
perfidji wywody Boya na chwałę zboczeń płcio. 
wych. Brudną jego  retorykę uwieńczył niewom- 
ny paradoks, iż prawdziwą subtelność miłosną 
■potkać dziś można jedynie u homoseksualistów. 
W  tym samym czasie zjawiła się i w  stylu Boya 
codba zupełnie nowa, mianowicie talmudycz- 
ność po błazeńsku, wynodzona z dawniejszej 
jego umiejętności mówienia rzeczy poważnych 
na wesoło. V ox  popuilł, trafnie wyczuwszy 
im ianę tonu popularnego pisarza, nazwał go 
wówczas Szabee-Boyem.

Ohydą przejęło mię następnie spotwarzanie 
kobiety polskiej i  jej martyrologji pabrjoty ®- 
nęj, *a co godnie skarciła Boya —  oszczercę 
Ip. Iza  Moszczyńska, obluzgiwana odtąd przez

niego systematycznie strugą niecnych drwiu, 
przypominających swoją uporczywością nar 

chalmość symulamtcką a „Debiutu w pych ja - 
trji“ .

Staczając się w  ostatnich latach z rekor
dową szybkością coraz niżej, Boy-Żeleński 
ściągnąć postanowił do swego poziomu wybit
ne postacie piśmiennictwa. Proceder jego scha
rakteryzował Adolf Nowaczyński w Nr. 4-łym 
„Myśli Narodowej’* z b. r. Pisze on mianowi
cie w  wybornej satyrze p. t. Tragedja Boya:

—  „Atm osfera stolicy była zanadto Bo- 
go-Ojozyżniana, wolne miejsce i duże pole 
dla satanisty, dla Demona i Boy wziął się 
do roboty. Oczywiście klimat stanął Boyowi 
na przeszkodzie: ■—  trudno z Saskiej Kępy 
zrobić wyspę Lesbos w  tak krótkim cza
sie... W tedy Boy przeszedł do kampanji re
welacyjnych na większą skalę: demaskowa
nie seksualnego żywota naszych wielkich 
i największych... Poszargać tam trochę te 
świętości, uczłowieczyć, zbliżyć do nowo
czesnego, powojennego światopoglądu... I  
dewocjonista Pryapa, trzeba przyznać, 
wziął się do rzeczy świetnie i rezultaty oka,- 
zały się bajeczne: Narcyza jako Safona... 
palce lizać... B ig! Bussiness**...

Exhibicjonizm, symulacja, propaganda zbo
czeń, brudzenie wielkich tradycyj i wybitnych 
jednostek, oto objawy przedwstępne, wróżące 
zazwyczaj kryzys w  duszach, trawionych zgni
łą gorączką wojującego ateizmu. U Boya prze
łom taki objawił się w atakach na nierozerwal
ność małżeństwa katolickiego, czjdi na podwa
liny rodziny normalnej.

Gardłując za rozwodami, Boy piorunuje naj
częściej na nadużycia w  sądach konsystor
skich. Narzeka on, iż w  braku rozwodów mał
żeństwa się unieważnia krzywoprzysięstwem i 
kłamstwem. Twierdza, że to zjawiska częste, 
niemal codzienne, Iccz nie przytacza ani jedne
go przykładu, ani jednego nazwiska. Czyżby 
z zamiłowania do golosłowności?

Dlia ukrócenia nadużyć patron rozwodów 
radzi poprostu •—  usunąć samą zasadę niero
zerwalności małżeństwa, jako zbyt krępującą 
dla zwolenników bigamji legalizowanej,

Rada nie od parady. Skasujmy zamki, a 
znikną wytrychy! A  gdyby tak radę eksperta 
od „N iedyskrecji teatralnych** zastosować tak
że i w  innych dziedzinach ustroju społecznego? 
Naiprzykład przez zniesienie niewygodnej dla 
szpiegów i złodziejaszków opieki nad kores
pondencją, oraz tajemnicą pocztową? Ileż na, 
dużyć przestałoby być występkami przez pro
ste skasowanie ich karygodmości!... Absurdal
na propaganda tym razem trąci raczej mata
ctwami molj er owakiego Scapin‘a, niż logiką 
Sokratesa, traktowanego „per kolega*’ przez 
Boya-Mędrca w  „Kurjorze Porannym**.

Po artykułach „Głosu Narodu** i p. K . M. 
Morawskiego w  „Polaku-Katoliku*’ , bierze się 
i „Rzeczpospolita** do „Boya-Mędrca**. Czas 
już ostatni na rozpędzenie zadusznej atmosfe
ry, wprowadzonej przez Boya do polskiego 
domu!

tomów z wszelkich dziedzin wiedzy*, w tem 
około 2.000 tomów francuskich i angielskich, 
około 1.000 niemieckich i 2.000 polskich. W ie
le jest takich, których daremno Sizukałoby się 
w  którejkolwiek z krakowskich bibljotek 
z uniwersytecką włącznie.

Obok dzieł autorów klasycznych można 
znaleźć dzieła najnowszych wybitnych pisarzy 
socjalistycznych.

Są także utwory beletrystyczne.

Spróbuję wymienić choć kilkanaście dzieł 
z działu francuskiego i angielskiego, ni - siląc 
się na jakąś systematykę w doborze. Oto re
prezentowany jest Musset (w  kompledeb Fram- 
ęois Coppće, Lamartine, Benj. Oonstant. Stend- 
hal, P. Merimóe, Daudet, V. Hugo, LotJ, Mueter- 
linck („La  vic des abeilłes’* eto,); obok autorów 
katolickich stoi na półce Renan („Souvenir3 
d* en fance et de jeunesse** etc.); dalej widnieją: 
Taine, Michelet, Saint Beuve, Masson, Sorel, 
AulaTd („Rćvolutdon franęaise’*), de Noltac, 
Paul Bourget, Ba.rrós, Fustel de Conlanges. Fa- 
guet, Hanotaux, Abel Hermandt, Henry Bor 
deaux, Barbu&se; z naszych autorów, piszących 
po francusku spotykam K laczkę i t. d.

Bardzo bogaty jest dział pamiętnikarski i 
polityczny: Oto Metternich, reprezentowany
przez swoje Mćmoirs, Napoleon (racomtś par luf 
móme); nie brak także najnowszych autOTÓw 
z tego zakresu jak np. Izwolskiego pamiętniki 
(1923), Edonard Hćriot, Jules Cambom (pnmiętr 
nikii dyplomy, (1920), Vande.rvelde ( },Le so- 
ciąlisme contrę l ‘śtat“ )  i w iele innych.

Mniej liczny je-st dział angielski, ale nie
mniej wyborowy. Obok niektórych dzieł W . 
Scotta, Macaulaya, Ruskina, Ohestertona, Weil 
sa (także w tłumaczeniu francuskiem) itd., w ie
lo jest z dziedziny politycznej jak np. Ramsay 
Macdonald („The Socialist Movemeiot“ , 1924). 
Lord CeciJ („Conservatdsm 1925'4), Lord Curaon 
^JProblama <d t le  J a r  * 4 , ,

To tylko drobny ułamek działu francusko- 
angielskiego, —- dziełami o sztuce, muzyce 
i t. d. brak miejsca nie pozwala mi się zająć. 
N ie zdążyłem jeszcze oglądnąć działu niemiee. 
k iego i polskiego —  a jut dochodzi godz. 9-ta. 
Jako nowego gościa uprzejmi gospodarze tola^ 
rują moje zwlekanie z wyniesieniem się z lo* 
kalu.

Zdołałem jednak zdała rozpoznać grzbiety 
klasyków niemieckich, różnych leksykonów, 
dzieł historycznych; —  z polskich autorów uś
miechnęły się do mnie na pożegnanie obok 
dzieł klasycznych rzadkie wydania wszystkich 
wybitnych polskich kutorów, historyków, po li
tyków, estetów.

Był tam Kalinka, Kubala, Korzon, Chmie« 
iowski, Tretiak, Morawski, Bobrzyńaki, W o j. 
Ciechowski, Zdziecbowski i w in.

Rozgrzany na ciele i pokrzepiony na umy
śle —* dziękuję gospodarzom za tyle ouazanej 
mi uprzejmości. Przykro mi sdę robi, że w pierw
szej chwili potraktowałem kulturalną tę pla
cówkę jako zwyczajną ogrzewalnię i postana* 
wiam sobie przynajmniej raz w  tygodniu ozy 
zimą, czy latem, Instytut odwiedzać, czytając 
w  oczach zacnych gospodarzy radość, ie  poi* 
ski inteligent potrafi ocenić ich pracę, oraz 
intencję czcigodnych fundatorów i opiekunów 
j że owe intencje i wysiłki nie pójdą na marne, 
skoro coraz szersze kręgi inteligencji tłuranura 
odwiedzaniem Instytucji trudy Ich uznają.

Na razie jednak, zanim dojdzie do pełnego 
uświadomienia., niechajże inteligencja polska 
skorzysta z Instytutu chociażby jako... ogrze
walni, oszczędzając sobie przez to kłopotów 
iwęglowych.

Tych kilka uwag rzucam na na pi er samo. 
rzutnie, gdyż w źadrem kulturalnem mieście 
w kraju i zagranicą nie udało mi eię spotkać 
takiej apatji i braku zrozumienia swego włas
nego interesu, jak wśród krakowskich rze*? 
po&dąj jfiieligattcjb fc
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Temperatura w  dniu wczorajszym poduio^jca, zaś ze Lwowa do Krakowa musiały zatrzy-

f!a  się w dalszym ciągu tak, źe termometr 

przez  cały dzień wykazywał —  5® C. Ludność 

wyczerpała się całkowicie z zapasów węgla, 

toteż szturmuje do składów o dalsze zapasy. 

W ozy rozwożące węgiel po mieście są w cią

giem oblężeniu; wczoraj nadeszło do miejskich 

ikładów 40 wagonów węgla, który w połowie 

rozsprzedano w  drobnych ilościach między lu

dność.

Ruch pociągów ulega poprawie 
z godziny na godziną.

Odjazdy pociągów z Krakowa we wszyst

kich kierunkach są zupełnie regularne, poza 

minutowemi spóźnieniami natury czysto lokal

nej Pociągi pospieszne i osobowe z W arszawy 

| Katow ic, których spóźnienia w okresie 

ostrych mrozów dochodziły do 6-ciu godzin, 

przyjeżdżały wczoraj do Krakowa ze spóźnie

niem od 10— 30 minut, a poznańskie do 2-ch 

godzin. Komunikacja Krakowa ze Lwowem 

jest w dalszym ciągu nieustalona z powodu

mać się w  Rzeszowie. Robotnicy ściągnięci 

z powiatów pracują nad usunięciem zatorów 

śnieżnych na przestrzeni Tam obrzeg-^Dębica,

Dalsze składki na ofiary mrozu.
złożone w Administracji „Głosu Norodu**.

S. B. 5 zł; N. N. 2 zł; Konwent SS. Norber

tanek 50 zł; W . Sz. 5 zł; Marja Jahlowa 5 zł; 

M. J. Dynowskie 10 zł; Adam Byszewski, se

nior 50 zł; S. M. 10 zł; A . i B. Dyakowscy 20 

zł; Cyprjan Szczumakowski 10 zł; Zofja Cie

chanowska 25 zł; N. N. 10 zł; Autor artykułu 

„Mróz“  16.65 zł; Ks. K . Pogłódek, N ow y Targ 

20 zł; Janina Podworska w Makowie zł. 5,

POMOC D LA  BIEDNYCH.

L iga  katolicka parafji Św. Szczepana otwar
ła w  piątek o 10-tej rano w  Sali na Modrzę- 
jówce przy ul. Mazowieckiej 14. bezpłatną her
baciarnię dla ubogich parafjan. Ubodzy będą 
mogli przebywać przez dzień w  ogrzanej sali 
i otrzymują chleb i herbatę. Dyżury utrzymują 
Siostry Zakonne z Ochronki, Panie ze Związku 

Kobiet Katolickich na Modrzejówce i  Mło-

olbrzymiej śnieżycy, jaka szalała na przestrzeni dzież Związkowa. Datki dla herbaciani przyj- 
V  . . z „r . „  , mu e się w kancelarji parafjł Św. Szczepana,

w nocy z czwartku na piątek. Wmlkle zatory Q. j bafska 24 w  pierwszy dzień przesunęło ńą

śnieżne spodowały, że pociągi odchodzące przez herbaciarnię około 200 zziębniętych i ble-
X Krakowa do Lwowa docierały tylko do Miel- dnych.

Uroczysta A^ademja
E okazji przywrócenia Państwa Kościelnego.

W  niedzielę 17 bm. odbędzie się staraniem 
Związku Młodzieży Przem. i  Rękodzielniczej 
w  Krakow ie Uroczysta Akademja z okazji 
przywrócenia Państwa Kościelnego i  na upa
miętnienie tej w ielkiej dziejowej chwili dla ca
łego śwata katolickiego.

Na program złożą się: 1. Uroczyste powita
nie fanfarą, 2. „Rom a44 kantata —  odśpiewa 
chór młodzieży, 3. Słowo wstępne —  wypowie 
Sekretarz Gen. Związku p. Tadeusz Dalewski,
4. Hymn Papieski i Państwowy Polski odegra 
Orkiestra dęta Związku pod batutą prof. Ka
rasia, 5. St, Haczkiewicz: „Królestwo P iotro
w o44 deklamacja, 6. „Uroczysta uwertura“ , 
wykona orkiestra symfoniczna, 7. Referat oko
licznościowy wypowie prof. St. Kozłowski; 8. 
L . Michniewski: „C itta del Vaticano“  —  w yko
na orkiestra symfoniczna, 9. H. Sienkiewicza 
L X X  rozdział „Quo vadis“ , wygłosi p. Tadeusz 
Surowa, 10. „W  hołdzie14 —  odśpiewa chór,
11. Odczytanie depeszy hołdowniczej, 12. „Gio- 
vinezza“  —  hymn —  wykona orkiestra dęta. 
W stęp za okazaniem zaproszenia. —  Początek 
o godzinie 6 wieczorem.

Promocja l-szej doktorki w habicie: 
S. Karji Fujanki.

W  ubiegłym tygodniu odbyła się na Uml 
wersyiecie Jagiellońskim w Krakowie promo
cja za/konnicy Felicjanki, która z Ameryki 
przyjechała na studja do kraju i uzyskała sto
pień akademicki z filozofji. Promotor prof. Sie
dlecki w pięknem a serdeczmem przemówieniu 
naznaczył, że doktorka jest I-szą, która jako 
zakonna ca uzyskała ten tytwł. W yraził radość, 
ł e  studjowała przyrodę, dla której ty le  pro
miennego entuzjazmu miał św. Franciszek 
X Assyżu, a której to w iedzy dobrze się przy
służył ks. Waesmanm i ks. benedyktyn Mendel 
Grzegorz, największy biolog XTX w. Składa
jąc jej gratulacje życzył, aby poświęcając się 
tej nauce niosła światło Polon]i w  Ameryce 
!  pracowała nad utrwaleniem łąoznośd z Ojczy
stą ziemią.

Nadmienić wypada, że SS. Felicjanki w A- 
meryce mają 5 prowincji, 230 domów i uczą 
W 280 szkołach 15O.C00 dzieci polskich. I. M.

Właściciele realności o gospodarce 
magistratu krakowskiego.

Jak donosiliśmy, w  niedzielę 17 bm. o go
dzinie 8 po południu odbędzie się w  sali Sta
rego Teatru wiec wszystkich właścicieli real- 
woćci w  Krakowie, Podgórzu i gminach przyłą
czonych. Na porządku dziennym znajdują się 
następujące sprawy:

Krytyka gospodarki Magistratu m. Krako
wa, oraz krytyka gospodarki w Zakładach 
Przemysłowych miejskich i ustosunkowanie się 
Towarzystw  W łaścicieli Realności do Zarządu 
miasta.

Uciak podatkowy: a) Bezprawne podwyższe
nie czynszu zasadniczego; b) Podwyższenie po
datku wodociągowego i wysokie wykazy nad
miaru wody; c) Ustawiczne podwyższanie do
datków gminnych do państwowego podatku 
«d  nieruchomości; d) 5odatek lokatorski.

Rozpaczliwa sytuacja gospodarcza i finan
sowa właścicieli realności oraz zaniedbanie 
gmin przyłączonych.

Wypadęk aparatu lotniczego.
Wczoiraj o godz. 12.30 spadł na polach bro

nowickich obok magazynów amunicyjnych 
aparat lotniczy należący do Lanji Lotniczych 
Lot. Wskutek defektu silnika aparat zmuszony 
lądować z biegiem wiatru potknął się o rów 
przydrożny, skutkiem czego przewrócił się i po
łożył na grzbiecie. Na miejsce wypadku, któ
ry zauważono z w ieży zegarowej koszar 20 pp. 
pospieszył natychmiast adjutant tego pułku 
z pomocą sanitarną i techniczną oraz pluton 
szeregowych ze szkoły podoficerskiej w  Brono- 
wicach. Na szczęście pilot Świtalski wyszedł 
z katastrefy cało, aparat był bez pasażerów 
i w iózł jedynie przesyłkę bagażową do K ato
wic. Uszkodzone zostały śmigło i podwozie, 
(KAD .).

Bony na chleb i wegiei dla bezrobotnych
Od dnia 14 bm. wydaje W ydział V I Magi

stratu (oficyna II  p. pokój nr. 3) bony na chleb 
bezrobotnym, tudzież bony na węgiel. Zgłasza
jący się o chleb mają wykazać się legitymacją 
P. U. P. P. Z akcji tej mogą korzystać również 
i inne osoby, które wykażą że takiej pomocy 
potrzebują. Na akcję rozdawnictwa bezpłatne
go chleba przeznaczył magistrat 3500 kg. chle- 
ba dziennie z miejskiej piekarni. Chleb będzie 
do odbioru za oddaniem bonu w sklepie m. 
w  Sukiennicach i w  kramie przy ul. Mazowiec
kiej, a nadto w sklepach prywatnych, upoważ
nionych do sprzedaży chleba z miejskiej pie
karni

Kraków, 16-go lutego 1929,
S o b o t a  16: św. Juljanny.

N i e d z i e l a  17: św. Aleksego.

N i e d z i e l a  17: wsch. słońca o godz. 6.45, 
zach. o 17.05.

Inkasentgazownimiejskiej defraudantem?
Juk już donosiliśmy, we środę późnym w ie

czorem miano dokonać napadu rabunkowego 
na inkasenta gazowni miejskiej Augusta Ma- 
kowicza. Rzekomi sprawcy zarzucili mu na 
głowę worek i ubezwładndli, poczem zrabo
wawszy pui teczkę z 5.200 zł. porzucili swą 
ofiarę nad W isłą opodal ul. Gazowej.

Cała afera zaczyna przybierać nieoczekiwa
ny obrót; zachodzą bowiem uzasadnione pogło
ski, że opowiadanie Makowicza o napadzie ra
bunkowym jest zmyślone. Na skutek sprzecz
nych zeznań inkasenta, policja aresztowała go 
w  dniu wczorajszym pod zarzutem sfingowania 
napadu rabunkowego 1 sprzeniewierzenia 5.200 
złotych na szkodę Gazowni. Drobiazgowe 
śledztwo w  tej sprawie prowadzi zarówno po
licja jak i sędzia śledczy. Dotychczasowe do
chodzenia wykazują, źe krytycznego wieczoru 
przechodnie oraz służba Gazowni nie słyszała 
na ul. Gazowej żadnych krzyków, a zeznania 
Makowicza jakoby napad miał miejsce w  od
ległości 50 kroków od stanowisk strażników 
akcyzowych na moście drewnianym na Wiśle 
nie potwierdzają strażnicy, którzy podczas ja
sne] nocy i w  świetle silnych lamp elektrycz

nych pełnili służbę na moście. Również jeden 
z robotników Gazowni w momencie rzekomego 
napadu podanym przez Makowicza przechadza
jąc się po ul. Gazowej i zapalając tam papie
rosa nie słyszał żadnych krzyków ani też nie 
widział żadnych podejrzanych postaci. Dopiero 
w kilka mamut później usłyszano na bramie 
Gazowni wołania o ratunek i znaleziono leżą
cego opodal pod latarnią Makowicza. Inkasent 
był lekko związany sznurem, z trzema zadra
śnięciami na ciele, zadanemi prawdopodobnie 
szpilką!!

W  czasie w izji lokalnej władz policyjnych* 
zmienił on pierwotne zeznania jakoby najpa- 
dło go  dwóch osobników, podając, źe byro 
trzech osobników. Również nie wydaje się 
prawdopodobne opowiadanie Makowicza jako
by po napadzie czołgał się 100 m. po śniegu 
ku Gazowni, gdyż nie znaleziono żadnych śla
dów na śniegu, mimo, iż śnieg spadł świeżo 
i musiałby nosić wyraźne ślady ugniecenia. 
Zachodzi podejrzenie, że Makoiwicz mial wspól
nika, który dopomógł mu do sfingowania na
padu. Makowicza odstawiono do więzień sądu 
okręgowego karnego.

U ZU PEŁN IEN IE  D EKO RACJI S A L I R A D Y  
M IEJSKIEJ w  K R A K O W IE . Na podstawie 
uchwały komitetu odbudowy sali Rady miej
skiej oddano zaprojektowanie historycznego, 
artystyeżnego kilimu, przeznaczonego na głó
wną ścianę sali za trybuną prezydenta miasta, 
docentowi tutejszej Akademji Sztuk Pięknych 
architekcie Bohdanowi T re łerow i Projekt ko
lorowy w  sikali 1:10 przedłożony przez wspom
nianego artystę zatwierdziła Rada artystycz
na miasta, oraz uzgodnił dyrektor Archiwum 
Akt dawnych m. Krakowa p. Chmiel, a wyko
nalnie cennej tkaniny powierzono tkalni „K i
lim44 w  Krakowie. Kilim  po utkaniu będzie 
wystawiony na widok publiczny na przygoto
wywanej wystawie w Krakowie, a następnie 
na Powszechnej W ystaw ie Krajowej w  Pozna
niu, jako reprezentacyjny kilim m. Krakowa.

Z K A N C E LA R J I C YW ILN E J  P A N A  PR E 
Z Y D E N T A  RZECZYPO SPO LITEJ otrzymała 
znana firma Filip Haas i Synowie w  Krakow ie 
podziękowanie za dostarczone dywany per
skie.

S K A R G I N A  T Y T O Ń  M ONOPOLOW Y 
MNOŻĄ SIĘ. Odnośnie do notatki pod powyż
szym tytułem, zamieszczonej w Nr. 42 „Głosu 
Narodu44, otrzymujemy od osób obznajonnio- 
nych ze stosunkami wyjaśnienie, źe za jakość 
tytoniu sprzedawanego w  trafikach, zwłaszcza 
na prowincji, nie można winić fabryki w yro
bów tytoniowych w  Krakowie. Każda Borta _ _   „
tytoniu jest przed wysianiem jej z fabryki do* ljvne targniecie sie na DoUcjanta w służbie!

kładnie badana co do jakości i wagi. Nato
miast zdarza się bardzo często, że wyroby ty 
toniowe ulegają zepsuciu wskutek nienależy
tego przechowania w  hurtowniach i składach 
detailfcznych. Zachodzą również wypadki zw y
czajnego oszustwa, polegającego na tern, że 
do opakowań używanych przez monopol wkła
da się tytonie gatunku gorszego. Donoszenie
0 tego rodzaju nadużyciach umożliwiłoby wal
kę z nieuczciwością ze strony niektórvch od-

N A  W CZORAJSZYM  TARG U  płacono nast.
ceny: litr mleka zbieranego 35 40 gr; niezbie-
ranego 50— 55 gr.; śmietanki słodkiej 70—75 
gr; śmietany kwaśnej 1.60— 2.20 zł; 1 kg. ma
sła zwyczajnego 6.50—6,80 zł; deserowego 8 
do 8.40 zł. Drób: kura 5 —10 zł; kaczka żywa 
6— 8 zł; bita 5 _ 7  zł; gęś żywa 12— 15 zł; bita 
10— 14 zł; indyk 20— 25 zł; indyczka 14— 18 zł. 
Jarzyny: 1 kg. zismiriaków 15— 16 gr; buraków 
25— 30 gr; marohwi 50— 60 gr; pietruszki 70 
do 9(fcgr; cebula 55— 60 gr; selerów 1.10— 1,20 
zł. włoszczyzny 80— 90 gr. Ryby: 1 kg. karpia 
żywego 7.50— 8 zł; szczupaka 10— 12 zł; san
dacza mrożonego 7 zł; sandacza żywego 10— 12 
zł; lina 8 zł; węgorza 9— 10 zł; okonia 5— 6 zł.

ZN ALEZIO N E  RZECZY. Magistrat kra
kowski ogłosił wykaz rzeczy znalezionych 
w czasie od lipca do grudnia ub. r. W  wykazie 
figurują takie pozycje jak torebki damskie, 
teczki, portmonetka, walizki, pęki kluczy, ze
garki erehrne i złote, branż oletki, parasole, pa
rasolki, szable, rękawiczki, rowery, okulary, 
książki, materje i e. d. Magistrat w zywa wła
ścicieli powyższych przedmiotów, aby o ile 
dowiodą prawa własności: zgłosili się po od- 
baór do W ydziału V  magistratu.

PORANEK LOTNICZO-GAZOWY. Komitet 
Miejski L. O. P. P. w Krakowie pragnąc rozpo
wszechnić ideę stworzenia silnego lotnictwa i 
obrony przeciwgazowej ludności cywilnej wśród 
najszorszych warstw ludności Krakowa, organizu 
je propagandowy poranek lotniczo gazowy w nie
dzielę dnia 17 b. m. w sali kina „Warszawa44 przy 
ul. Stradom 15. W  programie: dwa przemówienia, 
jeden lotnictwie, drugi o wojnie gazowej, wy
świetlanie filmów lotniczych i gazowych, oraz 
wspaniałego obrazu lotniczego, dźwiękowego p. t. 
„Skrzydła , wielkiej epopeji lotniczej, poświęco
nej pamięci bohaterskich lotników całego świata. 
Początek o godz. 11.30 przed południem. Wstęp 
60 gr. i 1 złoty.

WYRODNA MATKA, Stanisława Gawor, słu
żąca (lat 20), pozostająca na oddziale położni
czym szpitala £w. Łazarza w Krakowie, zgłosiła 
lekarzowi dyżurnemu, że dnia 11 b. m. porodziła 
dziecko nieślubne w kuchni 8tanisława Kowal
skiego w Woli Justowsldej, które następnie spa
liła. Posterunek policji w Woli Justowskiej prze
prowadził rewizję w domu Kowalskiego i zna
lazł z-włoki noworodka, ukryte pod paką w pi
wnicy.

NOŻEM KONDUKTORA W  PLECY. Józef 
KorzeDiak (lat 25) z Zabierzowa, będąc w stanie 
podpitym, wszczął w poczekalni III. klasy na sta
cji kolejowej w Zabierzowie powiat Kraków awan
turę % będącym w służbie konduktorem kolejo
wym, którego bez powodu ugodził nożem w ple
cy, zadając mu ciężką ranę. Korzeniaka areszto
wano i oddano władzom sądowym.

WOJ9WNICZA WSPÓŁLOKATORKA. Lekarz 
Pogotowia ratunkowego interwenjował wczoraj 
w hotelu „Wiktorja44, gdzie 84-letnia Marja Mar- 
kusówna została pchnięta przez swą koleżankę 
nożem i dotkliwie pokaleczoną. Po opatrzeniu 
rannej przewieziono ją do szpitala św. Łazarza.

W PADŁA POD AUTODOROŻKĘ na ul. Lu
bicz Helena Belicka (lat 18), służąca z Trzebini
1 doznała ogólnych kontuzyj. Po wypadku szofer 
zatrzymał wóz, zabrał Bolicką i zawiózł ją na sta
cję Pogotowia dla opatrunku.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Adamczyk Stani 
słaiw, zam. przy ul. Kazimierza Wielkiego, zgłosił 
w policji, że Proś Franciszek, czeladnik kowalski, 
skradł mu magnet do samochodu, wartości 500 zł,, 
poczem zbiegł. —  Na szkodę drukarni „G rafja ' 
przy ul. Batorego, skradziono dwa bale papieru, 
wartości 8G0 zł. —  Aresztowano Katarzynę Nacz 
kowską (lat 21), pod zarzutem kradzieży 40 zł. 
na szkodę p. Zajączkowskiego z Wieliczki; Fran
ciszka Drozdowskiego 0 »t 62), tragarza, pod za
rzutem kradzieży worka rodzynków na szkodę 
Leona Habera, kupca i Jana Heretyka Oat 45) 
z Płaszowa, za kradzież torby szkolnej z książ
kami, wartości 90 zł. na Bzkodą Gruenberga.

ARESZTOWANO w Krakowie 5 osób, a to:
8 za kradzież, 1 za włóczęgostwo i 1 za gwałto-
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ZAW IAD O M IE N IA  I K O M U N IK A TY . A
CHORĄGIEW KRAKOW SKA ZW IĄZKU 

HALLERCZYKÓW zawiadamia wszystkich człon-, 
ków Chorągwi i Drużyn Błękitnych, że wszelkie 
sprawcy mogą załatwiać w dnie dyżurów, t. j„  
w poniedziałki i czwartki od godz. 8 do 9 i *pó! 
wieczór w lokalu Chorągwi, ul. Jagiellońska L. 9
H. piętro.

Z KRAKOWSKIEGO TOW. LEKARSKIEGO.
We środę 20 b. m. odbędzie się o godz. 8.15 wie
czór w sali posiedzeń Towarzystwa przy uL Rą- 
dziwiłłowskiej L. 4, posiedzenie Towarzystwa Le
karskiego z odczytem Dr. Wiktora Frommera p. t. 
O zastosowaniu promieni nadfiołkowych w wy-: 
padkaeh zakaźnych.

W YK ŁAD  O NAJNOWSZYCH METODACH 
SPAW ANIA METALI GAZAMI odbędzie się 
w niedzielę 17 b. m. o godz. 11-tej, w sali wykła
dowej Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńska 9
I. p.). Wykład będzie bogato ilustrowany filmo
wemu obrazami świetlnemi. Wstęp bezpłatny.

NA ODNOWIENIE KOŚCIOŁA ŚW. ANNY, 
na ręce Komitetu złożyli: pp. Dr. Fr. Bananowski 
z Jasła 50 zł; Drukarnia W. L. Anczyca 50 z!; 
Stanisław Śliwiński 5 zł; Dr. Tadeuszowie Bed
narscy 100 zł; Prof. Un. Jag. Dr. Kostaneckl 
100 zł; Zbigniew Horodyński 50 zł. Łaskawym 
ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać44 składa K o
mitet i zawiadamia, że konto P. K. O. Komitetu 
odnowienia kościoła św. Anny w Krakoiwie jest 
pod Nr. 409.065.
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TE A T R  IM. J. SŁOWACKIEGO. V
Sobota: „Madame Sans Gene44.
Niedziela po południu: „Murzyn warszawski11/
Niedziela wieczór: „Madame Sans Gene44.

T E A T R  GONG
Sobota: „Nie ściskaj tak44.
Niedziela: „Nie ściskaj tak44.
Poniedziałek: „Nie ściskaj tak44.
Wtorek: „Nie ściskaj tak44.
Środa: „Nie ściskaj tak44.

HEPIKTUAK U W T U 7 M W ,'
W ANDA: „Cyrk Toma Mixa“. ■
BAGATELA: „Ostatnia noc miłośd skazańca**.
NOWOŚCI: „Dolar, Serce i Przypadek44. <
SZTUKA: „Trujące usta44. jj %
UCIECHA: „Carewicz44 według Zapolskie]

(w roli głównej Iwan Petrowicz).
CORSO: „Mandaryn Wu“ (Lon Chaney) ł T(H 

mahawk i „Fajka pokoju44,
W ARSZAW A: „Mężczyźni wolą blondynki44. ^

„NIESPODZIANKA" ROSTWOROWSKIEGO 
W PRZYSZŁĄ SOBOTĘ. Dziś w gobotę, jutro
w niedzielę ciesząca się niesłabnącem powodze
niem sztuka Sardou „Madame Sans Gene44 z pi. 
Starską w roli tytułowej. Sztuka ta pozostanie 
wobec tego nadal na repertuarze przyszłego ty
godnia. wskutek czego premjera „Niespodzianki41 
odbędzie się w przyszłą sobotę. Próby z tragedj! 
Rostworowskiego, w których bierze udział autor, 
toczą się pod kierunkiem reź. Sosnowskiego, wy
konawcy jednej z ról głównych. Oczekiwana ze 
zrozumiałem zaciekawieniem sztuka znakomitego 
poety, premjowana na naszym konkursie, wchodzi 
bezpośrednio po premjerze krakowskiej na reper
tuar Teatru Narodowego w Warszawie.

M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A .
W  BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW w  nfe.

dzielę 17 b. m. o godz. 12. Chór Cecyljański Ju
niorów odśpiewa „Mis§.a Dominicalis44 O. Rizzlego.

 OO--------

Z chrześc. ruchu zawodowego.
ZEBRAN IE  ZARZĄDU ZW IĄ ZK Ó W  

ŚLĄSK IC H

należących do Zjednoczenia chrzęść, związków 
zawodowych 'odbędzie się w  niedzielę 17 bm. 
w Katowicach w lokalu centrali przy ul. So
bieskiego 11. o godz. 10 rano. Na porządku 
dziennym sprawa postulatów robotniczych.

Ludzie cierpiący na zaparcie stolca ! złą
czone z tein choroby kiszki odchodowej, jak 
również na przekrwienie organów podfbrzusza, 
uderzenia do głowy, bole głowy, bicie serca, 
piją po ćwierć szklanki naturalnej wody gorz
kiej Franciszka Józefa z rana i na wieczór. 
K ierownicy klinik chirurgicznych wyjaśniają, 
iż przed i po operacjach brzusznych stosują wo
do Franciszka Józefa z najlepszym skutkitfg*
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ZBdc gospodarczospołeczne
Skutki gospodarcze mrozów.

Koleje poniosły dotychczas 50 milj. zł. strat

W ładze otrzymały polecenie obliczenia 
strat, jakie wyrządził mróz we wszelkich dzie
dzinach życia. Straty konkretne poniosły ko
leje państwowe, telefony, telegraf, w  sensie 
zwykłych uszkodzeń, albo wskutek znikomej 
liczby pasażerów, zmniejszonej ilości korespon
dencji, depesz. Mocno ucierpiał port w  Gdyni, 
obecnie zamarznięty. Transport przez ten port
zamknięto, a emigracja odbywa podróż drogą j kolejach państwowych, 
lądową do wielkich portów atlantyckich. Strar katastrofalnych mrozów

wpływów  podatkowych, zmniejszonego pobytu 
na artykuły monopolowe i osłabionej zdolności 
płatniczej społeczeństwa.

Obliczenia dokonane będą dopiero pę mro
zach. Posłużą one za podstawę do zarządzeń, 
uwzględniających szkody i  straty.

Według danych, otrzymanych przez sejmo
wą komisję komunikacyjną, straty na naszych

skutkiem ostatnich 
wynoszą dotychczas

ty  ponosi skarb państwa wskutek zmniejszenia |50 mil jonów złotych.

P .  K .  O .  w  r o k u  1928.
Rok pomyślnego rozwoju. —  Silny wzrost obrotu czekowego. _  Rekordowy wzrost wkła

dek oszczędnościowych. —  Rozszerzę nie agend i zakresu działania.

Ukazało się sprawozdanie Pocztowej Kasy 
Oszczędności za 1928 r. zawierające cały sze
reg interesujących szczegółów z działalności 
tej jednej z na j ważnie j^ych instytucji finans.o*» 
wych państwa.

Pobieżny tylko przegląd opublikowanego 
zestawienia pozwala wnosić, że wydBn osią
gnięte w  roku ubiegłym stanowią krok naprzód 
w rozwoju tej instytucji.

W zrosły bowiem nie tylko dotychczasowe 
agendy P. K. O., ale rozszerzony został je j za
kres działania, dzięki uruchomieniu działu 
Ubezpieczeń na życie, oraz objęciu akcją osz
czędnościową emigracji polskiej we Francji 
1 Niemczech.

W edług wyjaśnień udzielonych' przez pre- 
*esa P. K . O. na posiedzeniu rady zawiadow- 
czej w  styczniu b. r. polityka tej instytucji 
szła głównie w  roku sprawozdawczym 
w dwóch kierunkach: rozpowszechnianie obro
tu czekowego, a w  szczególności bezgotówko
wego, oraz propagandy ruchu oszczędnościo
wego. Idąc po linji tych dwóch zagadnień do
konano w  roku sprawozdawczym całego szere
gu zmian i uproszczeń w zakresie techniki 
związanej z obrotem czekowym i oszczędno
ściowym. Bardzo ważnym czynnikiem w roz
woju obrotu czekowego i oszczędnościowego 
P. K . O. jest stale wzrastająca sień urzędów 
i agencji pocztowych działających jako zbior
nice P. K . O.

Tak  więc, gdy w  r. 1926 było czynnych dla 
P. K . O- na obszarze całego państwa 3.036 u- 
izędów  pocztowych, to w  r. 1927 było ich 
8.227, a w r. 1928 —  3.364.

W  ścisłym związku z zagadnieniem oszczę
dności pozostaje sprawa tanich i pozbawio
nych uciążliwych formailności ubezpieczeń na 
życie, które P. K. O. wprowadziło w  roku ub.

Oprócz działalności nad usprawnieniem obro
tu czekowego i oszczędnościowego przeprowa
dziła P. K . O. bardizo intem ywną propagandę 
o swych zadaniach szczególnie wśród młodzie
ży szkolnej.

W  rezultacie wzmożonej pracy nad rozsze-

Reprezentanci zrzeszeń gospodarczych 
w Izbie handlowej.

W  Nrze 36 „Monitora1’ ogłoszono zarzą
dzenie ministra przemysłu i  handlu w 6prawie 
powołania przez zrzeszenia gospodarcze radców 
do izby przemysłowo-handlowej w  Krakowie. 
Do sekcji przemysłowej izby powołują: Zwią
zek  Przem ysłowców w  Krakow ie 5 radców, 
ifcarporacja Przemysłowców Graficznych 1 rad
cę, Małopolski Związek Browarów 1 radcę, Po l
aki Związek Przemysłowców M -talowych 2 
radców, Stowarzyszenie p. n. „Z jazdy Przemy
słowców Górniczych i Hutniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego14 2 radców, da
le j po 1 radcy Związek Elektrowni Polskich, 
Związek Uzdrowisk, Krajowe Tw o Naftowe i 
Związek właścicieli fabryk cukierniczych i prze
tworów  owocowych.

Do sekcji handlowej powołują: Krakowska 
Kongregacja Kupiecka 6 radców, Krakowskie 
Stow. Kupców (żyd.) 5 radców, Gremjium W ła
ścicieli Hoteli i Pensjonatów w  Krakowie 2 
radców i po jednym: Gremjum Kupców w  Bia
łej, Związek Banków, Gremjum ajentów han
dlowych i Gremjum Aptekarzy zach. Mało
polski.

Rynek akcyjiw bez zmiany.
Giełda akcyjna nadal bez ruchu. W  obrotach 

kilka zaledwie papierów przy przeważającej ten
dencji słabej. Z akcyj notowanych tylko Bank 
Polski zwyżkowy i w poszukiwaniu. Papiery pro
centowe w zaniedbaniu. 1

Płacono: Bank Polski 172 zł; Tohan 12% zł; 
Zieleniewski 140 zł: Elektrownia 67% zł; Krakus 
1,20 zł; Cegielski 40.50 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88—8.88 % zł; 
czeki dolarowe 8.90%—8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Dewizy: Belgja 123.98, 124.29, 123.67; Holandja 

857.22, 358.12, 356.32; Kopenhaga 237.90, 238.50, 
237.3C; Londvn 43.29%, 43.40, 43.19; Nowy Jork 
&90, 8.92, 8.88; Paryż 34.83, 34.92, 34.74; Szwaj-

rzeniem obrotu czekowego w  Polsce 06iągtneło 
P. K . O. pokaźne sukcesy, które ilustrują na
stępujące cyfry: ogólny obrót czekowy, bez
gotówkowy i gotów kow y osiągnął w roku 
1928 łączną kw otę 21,273.135.646.18 zł. —  tj. 
o 5,331.819.782.91 zł. więcej, niż w roku 1927. 
L iczba zaś uczestników obrotu czekowego w y 
nosząca w  dn. 31 grudnia 1927 —  52.591 kont 
wzrosła po dzień 31 grudnia 1928 do cyfry 
57.254 kont.

Jak wielkie znaczenie dla naszych stosun 
ków  pieniężnych posiada obrót czekowy PKO. 
ilustruje następujące zestawienie: przeciętnie
miesięcznie było w  roku 1928 w obiegu 
1,460.000.000 zł. znaków pieniężnych, podczas 
gdy przez ogólny obrót czekowy przelewało 
się miesięcznie 1,772.000.000 zł. Już z tego 
widać, jak wielką ulgą dla obrotu pieniężnego 
w  Polsce jest ruch czekowy, przewyższający 
o 21.3 proc. obrót gotów kow y znakami pienię- 
żnemi.

Przy  tej sposobności warto zaznaczyć, że 
tak silny rozwój obrotu czekowego datuje się 
właściwie od 2 lat, przyczem rok ubiegły był 
pod tym względem rekordowym.

Drugim wielkim działem wykazującym w r. 
1928 silne tendencje rozwojowe, to oszczędno
ści. Według sprawozdania P. K . O. kapitał zło
żony na rachunkach oszczędnościowych osią 
gnął w dm. 31 X H  1928 sumę 95.231.851.91 zł. 
Jest to 62.9 proc. wzrostu w  porównaniu ze 
stanem w roku 1928.

Jeżeli uwzględnimy ponadto wkłady pocho- 
dące z waloryzacji wkładów markowyich ©mi 
grantów, to łączna suma kapitału złożonego 
w  p. K. O. na rachunkach oszczędnościowych 
wynosiła z końcem r. 1928 122,292.293.01 zł.

Charakterystyczna jest statystyka składa 
jących. Okazuje się, że 20.6 proc. ogółu osz
czędzających przypada na młodzież szkolną, 
następną grupę bo 16.8 proc. stanowią urzę
dnicy i wojskowi, a 14.8 proc. przypada na ro
botników i uirzędfników.

Tak  w  ogólnych zarysach’ .przedstawiała 
się działalność P. K . Ó. w  r. 1928.

OO----------
171 64, 171.97, 171.11; Wiedeń 125.32, 125.63, 

125.01. Waluty: Dolary 8.88%, 8.90%, 8.86%.
Premjowa potyczka inwestycyj

na 109, 109% —  5% dolarowa 105, 104%, 105% — 
5% konwersyjna 6 7 — 5% kolejowa 59 —  6% 
dolarowa 85 —  10% kolejowa 102% —  8% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.
Bank Polski 172, 173% —  Bank Związku Spó

łek Zarobkowych 85 —  Spiess 250 —  Siła i Świa
tło 138, 134 —  Cukier 41 —  Węgiel 96 — Lilpop 
36%, 37 —  Starachowice 33%, 84%.

Sprawcy urzędnicze.
S A

Wyzysk kontraktowych pracowników.

Radio.
Niedziela 17 lutego.

Kraków (314.1). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka
tedry Poznańskiej; 11.56 Transmisja sygnału cza
su, hejnału z W Ieży Marjackiej, komunikatu lot- 
niczo-meteorologicznego; 12.15 Transmisja kon
certu z Katowic; 14 Pogadanka dla rolników; p. 
Janina Paszkowska: „Jedwabnictwo w gospodar
stwie małorolnem44; 14.20 Odczyt p. t.: „Hodowla 
zwierząt futerkowych44 —  Dr. Teodor Marchlew
ski, doc. Un. Jag.; 14.40 Dr. Stanisław Waśniew- 
ski: „Kronika rolnicza44; 15 Transmisja komunika
tu meteorologicznego z Warszawy; 15.15 Trans
misja z Filharmonji Warszawskiej; 17.15 Trans
misja z Warszawskiej Sali Rady Miejskiej uroczy
stej Akademji ku uczczeniu 50-lecia kapłaństwa 
Ojca św. Piusa XI.; 18.35 Odczyt p. t.: Cuda i dzi
wy śniegu44 —  p. St. Leszczyński; 19 Rozmaito
ści; 19.10 Odczyt p. t.: „Paryż i jego polskie 
wspomnienia44 —  p. Jan Pietrzycki; 19.35 „Jak za
pobiec importowi ryb słodkowodnych44 — p. S. 
Świętorzecki (2 sprawozdanie Seminarium inicja
tywy gosp. Wyższego Studjum Handlowego 
w Krakowie); 20 Transmisja hejnału z W ieży 
Marjackiej, komunikat sportowy^ 20.30 Koncert 
wieczorny; 22 Transmisja komunikatów z War
szawy; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re
stauracji „Pavilłon44 w wykonania orkiestry pod 
dyr. Adolfa Górzyńskiego.

Warszawa (1385.7)- G. 10.15 Nabożeństwo z Ka
tedry Poznańskiej; 11.56 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obsenwatorjum Astronomicznego, hejnał 
z W ieży Marjackiej w  Krakowie; komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny; 12.10 Poranek symfonicz
ny z Filharmonji Warszawskiej, org. przez 5Vy-

Otrzymujemy uwagi następujące:

Dużo pisze się o nędzy panującej wśród 
polskiej inteligencji, a nie wchodzi się w  to, że 
sam rząd, jakkolw iek ciąży na nim moralny 
obowiązek traktowania równą miarą wszyst
kich pracowników państwowych, —  odno
śnie do nędznie płatnych urzędników kontrak
towały ch zachowuje stosunek nie licujący z po* 
wagą państwa i jego interesem.

Kontraktowe siły zatrudnione przez pań
stwo w  szkolnictwie niższem i wyżs.zem (asy
stenci), nie zarabiając nawet przeciętnie ponad 
300 zł. miesięcznie, do tej chwili nie doczeka
ły się przyznania dodatku mieszkaniowego,
wypłacanego od 1 I. w podwyższonej skali
wszystkim etatowym urzędnikom, a nawet ro
botnikom dziennie płatnym w niektórych dy- 
kasterjach.

Roku zeszłego pracownicy kontraktowi 
otrzymali nędzny zresztą jednorazowy doda
tek z tytułem mewy płaceni a przez rząd doda
tku mieszkaniowego za lata poprzednie do 1. 
I, 1928 r.

Jednakowoż rząd, jakoklw iek miał przeszło 
rok czasu, nie załatwił dotychczas sprawy wy
płacania dodatku mieszkaniowego kontrak
towemu. Gdzież konsekwencja? Raz przyznaje 
się sitom kontraktowym odszkodowanie za 
niewypłacande im dodatku mieszkaniowego, 1—  
innym razem utrąca się sprawę strusiem prze
moczeniem.

W yzysk ten bije w oczy tembardziej, że 
wśród sił kontraktowych wielu posiada wyż
sze wykształcenie, n. p. doktoraty   i ludzie
ci nie mogą nawet doczekać się traktowania 
równego z robotnikami dziennie płatnymi. 
Rząd przytem nie wchodzi w  to, że pracowni
cy kontraktowi na równi z etatowymi cierpią 
wskutek drożyzny, będącej konsekwencją jego 
polityki ekonomicznej; o ile zaś chodzi i cię
żary podatkowe, jak np. o podatek lokatorski, 
to rząd uważa wszystkich pracowników za ró
wno zobowiązanych.

Czy w tych warunkach polski inteligent, 
któremu nie starczy środków na nędzne byto
wanie jest w możności zaabonować chociażby 
dziennik, nie marząc już o nabyciu najtańszej 
nawet książki naukowej?

Jest bezmyślnem ustawiczne „reformować 
nie44 szkolnictwa, gdy krótkowzroczną polityką 
ekonomiczną intelegentowi uniemożliwia się 
dalszy kontakt z kulturą.

Procownicy kontraktowi żądają przyznania 
jednorazowego dodatku jako ekwiwalentu, za 
niewypłacanie im dodatku mieszkaniowego 
w ubiegłym roku; wysokość tego dodatku w y
nosi sumarycznie 50 proc. mies. poborów. 
Ponadto domagają się wypłacenia, począwszy 
od 1. I. 1929 dodatku mieszkaniowego w  ta
kiej wysokości, jaka odpowiada dodatkowi 

otrzymywanemu przez pracownika etatowego, 
pobierającego tąsamą płacę co odnośny praco
wnik kontraktowy.

Inwazja żydów na Górny Śląsk.
Nacisk żydowski na władze. —  600 rodzin żyJ* /Lakich osiedliło się w jednym roku w Kró

lewskiej Hucie. —  Wykupno kamienic ^ j ą k  polskich. —  Zażydzanie rzemiosła.

W  obranie przed masowym najazdem ży
dostwa na Śląsk zorganizowało tamtejsze spo
łeczeństwo Kom itet Obywatelski w  Katow i
cach, który ma za cel zorganizowanie tej sa
moobrony i uświadomienie najszerszych warstw
0 niebezpiecznych zalewach tej inwazji. Od 
dwóch lat wychodzi również w  Katowicach 
jako organ tego komitetu dwutygodnik „D o 
Czynu44, będący solą w  oku nie ty lko miejsco
wego, ale i poza-śląskiego żydostwa. W  ostat
nich czasach podjęły sfery żydowskie kampa- 
nję przeciw... nagłówkowi tego pisma, zawie
rającemu plastyczną ilustrację żyda w jarmuł- 
ce z pejsami i t. d. Nacisk szedł z Warszawy 
przez ministerstwa na starostwo i policję ka
towicką. Redaktorowi dwutygodnika polecono 
usunąć nagłówek pod groźbą konfiskaty pisma, 
kilkakrotnie wzywano go do dyrekcji policji
1 do starosty, z których to konferencyj w yn i
kało, że ze strony żydostwa via  Warszawa 
idzie gwałtowny napór na władze śląskie.

Rzecz charakterystyczna jednak, że polecenia 
tego władze mamo żądań ze strony redakto
ra —  nie chciały wydać na piśmie...

Pismo podaje w ostatnim numerze istotnie 
zastanawiające cy fry  o postępach inwazji ży
dowskiej na Górnym Śląsku. Okazuje saę więc, 
że w  roku 1928 osiadło w  Królewskiej Hucie 
i zamieszkało tam z górą 600 rodzin żydow
skich, że w  jednym ty lko ubiegłym roku —  
86 najpiękniejszych kamienic w  Królewskiej 
Hucie przeszło w  ręce żydowskie, że na 180 
członków cechu krawieckiego w  tern mieście 
jest obecnie 60 krawców-żydów, z których 57i 
napłynęło po objęciu Górnego Śląska przez 
Polskę.

Pismo wyraża słuszną obawę, że przy dalv 
szern trwaniu tego najazdu Śląsk może docze
kać się losu takiego np. Hrubieszowa, w  któ
rego radzie miejskiej zasiada 70 procent ży
dów I

Żydostwo europejskie czerpie miljonowe subwencje
z Ameryki.

Niejednokrotnie już obiegał prasę głośny 
projekt utworzenia w  granicach Rosji sowiec
kiej autonomicznej republiki żydowskiej z ob 
szarem 10 miljonów arów, jako rezultat ukła
du między rządem sowieckim a żydami amery
kańskimi. Próby osiedlenia żydów na roli nie 
wydały pozytywnych rezultatów, w  naturze 
bowiem żydowskiej tkw i dążność raczej do 
lekkiej a zyskownej spekulacji handlowej, niż 
ciężkiej pracy na roli.

Jest jednak w całej tej akcji charaktery
stycznym udział żydostwa amerykańskiego, 
które jak w innych wypadkach, tak i w tym 
podjęło się nader wydatnego finansowania ży
dów europejskich. Szczegóły podaje chicagow
ski „Dziennik Zw iązkowy44:

Na cele utworzenia siedziby żydowskiej 
w Rosji zobowiązali się żydzi amerykańscy 
wypłacić 10,000.000 dolarów. Juiius Rosenwald 
z Chicago, główny ofiarodawca, złożył 5 miljo-

złożą dalsze pięć miljonów. Z pomocą J. IX 
Rockefellera i  innych sumę tę zebrano wśród 
żydostwa amerykańskiego i w Nowym JoTku 
podpisano kontrakt między rządem rosyjskim 
i Agrojamtem (Amerykańskie towarzystwo dla 
osiedlenia żydów w  Rosji).

Am eryka jest potężnym rezerwoarem, z któ* 
rego żydzi europejscy czerpią siły i zasoby do 
opanowania gospodarczego życia innych kra
jów. Ta pomoc finansowa płynąca we wszelkich 
formach z za oceanu umożliwia żydom stwo* 
rżenie tak gęstej sieci organizacyj spółdziel
czych kredytowych, o jakiej szczegóły na te
renie Polski podaliśmy w e wczorajszym nume
rze. Kupiectwo polskie natomiast, pozostawio
ne własnym siłom, nie mające dostatecznych 
źródeł kredytowych, walczy z trudnościami. 
Rzeczą społeczeństwa polskiego jest przeto 
jak majsolidarniej poprzeć handel polski przy 
zakupach. Jest to dziś jedyny sposób podtrzy-

nów dolarów na ten cel w marcu 1928 roku mania polskiego handlu i uchronienia go od 
pod warunkiem, że inni żydzi współwyznawcy całkowitej likwidacji.

dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st. War
szawy, wespół z Dyr. Koncertów Symf. Orkiestra 
Filharmonji; 14 Odczyt p. t.: „Nawożenie drzew 
owocowych44 —  inż. Pietrzak; 14.20 Odczyt p. t.s 
„Wiosenne roboty na łąkach i pastwiskach — 
dr. Marceli Różański; 14.40 Odczyt p. t.: „Naj
ważniejsze wiadomości i wskazania rolnicze44 — 
dyr. Szczepan Mędrzecki; 15 Komunikat meteoro
logiczny; 15.15 Koncert symfoniczny z Filharmonij 
Warszawskiej; 18.35 Boczna antena: „O najnow
szych zdarzeniach w nauce i technice44 —  p. Bru
no Winawer; 19 Rozmaitości; 19.20 Odczyt z cy- 
Idu: „W  krainach półksiężyca, sfinksów i pira
mid44 r>. t.: „Kair europejski, a Kair arabski44 — 
prof. Richter; 19.45 Nadprogram i komunikaty;
19.56 Sygnał czasu; 20.05 Odczyt p. t.: „Jak grać, 
aby wygrać44 — dr. Witold Czechowicz; 20.30 Kon
cert wieczorny. Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa Transmisja muzyki lei 
Ozimińskiego; 22 Komunikat lotniczo-meteorolo- (Orkiestra pod dyr. p. K. Landowskiego* 
giczny; 22.05 Komunikaty PAT.; 22.20 Komuni- —

katy: policyjny, sportowy i nadprogram; 22.30
Transmisja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza**.

Katowice (416.1). G. 10.15 Transmisja Nabożeń
stwa z Klasztoru OO. Franciszkanów w Panewni- 
kach-Ligocie (Śląsk); 11.56 Transmisja sygnału 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego w War
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w Krakowie, 
oraz komunikatu lotniczo-meteorologicz. z War
szawy; 12.15 Koncert popołudniowy z udziałem 
zespołu instrumentalnego „Polskie Radjo Katowi
ce44; 14.40 Transmisja z Warszawy; 19 Rozmaito
ści, poczem zapowiedź programu na dzień następ
ny; 19.20 P. Mieczysław Gaweł wykona na har
monijkach ustnych szereg melodyj i tańców 
swojskich; 19.56 Sygnał czasu z Warszawy; 20 
„Bery i bojki śląskie — Karlik z Kocyndra (prof. 
St. Ligoń); 26.30 Transmisja z Warszawy; 22.30
Transmisja muzyki lekkiej z kawiarni „Astorja
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Min. Zaleski do W. Steeda
O RZEKOMEJ ZABORCZOŚCI PO LSKI.

W  związku z ogłoszonym niedawno w  „Re- 
view of Reviews“ poufnym memorjałem nie
mieckiego ministra Reichswehry gen. Gro en era, 
zawierającym defenzywne plany Niemiec prze
ciwko Polsce, redaktor wspomnianego pisma 
otrzymał następującą depeszę od p. min. Zale
skiego:

„Pragnę zapewnić pana i jednocześnie an
gielską opinję publiczną, że nietylko żaden 
z rządów polskich nigdy nie żywił żadnych 
planów agresywnych ani zaborczych w  sto
sunku do Niemiec, ale nie znam nawet żadnej 
partji politycznej czy też stowarzyszenia 
w  Polsce, które wyznawałoby lub rozpowszech 
niało podobne idee. Samo już przypisywanie 
Polsce planów agresywnych, skierowanych 
przeciwko któremukolwiek z jej sąsiadów, jest 
całkowitem zniekształceniem prawdziwych dążeń 
i  uczuć narodu polskiego. Ciężko doświadczeni 
przez wojnę światową i przez wojnę z Rosją 
sowiecką, Polacy mają tylko jeden cel, —  jest 
nim odbudowa ekonomiczna 1 kulturalna ich 
kraju. Cel ten może być osiągnięty jedynie 
przy długotrwałym pokoju**. Po stwierdzeniu, 
iż jedynym celem polskiej polityki zagranicznej 
jest utrzymanie i konsolidacja obecnej sytu
acji ferytorjalnej Rzeczypospolitej, depesza 
kończy się słowami: ,.Co się tyczy  stosunków 
pomiędzy Polską a Niemcami, nie chciałbym 
raz jeszcze powtarzać, ie  Rząd polski czynił 
zawsze i czyni w dalszym ciągu wszystko, by 
osiągnąć porozumienie i wspópracę pomiędzy 
obu narodami, pragnąc, by to porozumienie zo
stało oparte na trwałych fundamentach wzar 
jemnego poszanowania praw i interesów obu 
krajów. By usunąć wszelkie wątpliwości co do 
rzekomych planów zaborczych, jakoby skiero
wanych przeciwko Niemcom, mogę zapewnić, 
że rząd polski byłby gotów  zawtzeć z Niemca
mi układ o wzajemnej gwarancji nietykalności 
ferytorjalnej obu państw. Mojem zdaniem, za
warcie podobnego traktatu przyczyniłoby się 
w  dużym stopniu do uspokojenia tej części nie
mieckiej opinji publicznej, która jest zaniepo
kojona widmem rzekomego polskiego niebez- 
pieczeństwa**.

550.000 świń polskich dla Austrji ?
Wiedeń, 15. 2. (PA T ). „D ie Stun.d©** donosi, 

i e  delegacja polskiego syndykatu dla ekspor

tu nierogacizny pertraktowała dziś z komisjo- 

nerami bydła we Wiedniu w  sprawie kontyn

gentu świń przywożonych z Polski. Słychać, 

że nastąpiło porozumienie, wyrażające się cyfrą. 

550.000 sztuk. Jest to cyfra importu z roku 

1927. Jak sądzą we Wiedniu, kontyngent taki 

wystarczyłby do pokrycia zapotrzebowania 

konsumentów wiedeńskich.

200 oficerów przeniesiono w stan 
spoczynku.

Warszawa. 15 2. (Tel. wł.) Dziennik perso
nalny Ministerstwa Spraw W ojskowych ogła
sza mianowanie gen. Mikołaja Majewskiego 
dowódcą 6-hej grupy artyleTji. podpułkownika 
W idawskiego dowódcą 51 pułku. Ogłoszono 
dalej około 200 przeniesień w stan spoczynku. 
Międizy iirmemd są. przeniesieni w  stań spoczyn
ku adjutant min. Piłsudskiego 'Błoński, kap. 
Iniender, pełniący funkcje szefa prasowego Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych.

W Y R O K  W  PROCESIE O NIEŚW IEŻ.

Warszawa, 15. 2. (Tel. wł.). Sąd okręgowy 
w Nowogródku wydał wyrok w procesie o 
zwrot ordynacji nieświeskiej między Aleksan
drem Radziwiłłem a Albrechtem Radziwiłłem. 
Sąd oddalił powództwo i zapowiedział ogłosze
nie m otywów za miesiąc. Spadkobiercy Albrech
ta Radziwiłła, który umarł niedawno, zapowie
dzieli apelację.

Przed wyborami do nowego Sejmu.
Katowice. (Teł. wł.) W  sanacyjnej „Polsce 

Zachodniej** zapowiada „Zw iązek Powstańców 

Śląskich**, że wybory do nowego Sejmu nastą

pią dopiero wtedy (!), gdy na Śląsku przyjdzie 

do „konsolidacji polskiej** przy wojewodzie 

Grażyńskim, przy ozem Związek Powstańców 

siebie i  wojewodę reklamuje jako obrońców 

autonomji śląskiej. Tymczasem ten sam Zwią

zek publiczni© (rnp. na obchodzie listopadowym 

w obecności mim. Slkładkowskiego) oświadczał 

się za zniesieniem tej autonomji. Oczywiście 

konsolidacja obozu polskiego przy wojewodzie 

obecnym na Śląsku jest niemożliwą.

Konfiskaty pism na Śląsku.
Katowice. (Tel. w ł.) W szystkie dzienniki 

polskie i  niemieckie, wychodzące w  Katow i
cach, u legły konfiskacie —  z wyjątkiem  orga
nu wojewody Grażyńskiego. (Donosi o tern 
i PAT . —  Przyp. Red.). Powodem konfiskaty 
była krytyka wywiadu wojewody, tłumaczące
go powody rozwiązania Sejmu. „Kurjer Śląski** 
skonfiskowano dawniej za wydrukowanie m owy

posła Roguszozaka, wygłoszonej w  Sejmie w ar
szawskim i za przedruk artykułu z „Dzienni
ka Kujawskiego**.

Prasa niemiecka skonfiskowana została za 
podanie treści telegramu Volksbundu do L igi 
Narodów z powodu aresztowania posła Ulitza. 
W  sprawie tej podaje PA T . urzędowo:

Genewa, 14. 2. (P A T ) Na ręce sekre
tarza generalnego L ig i Narodów nadeszła 
petycja Volksbundu w sprawie aresztowa
nia b. po9ła Ulitza. Petycja powołuje się 
na art. 147 konwencji genewskiej i żąda 
wniesienia sprawy na porządek dzienny 
marcowej sesji Rady Ligi**.
W arto zapytać p. W ojewodę, jaki cel ma 

konfiskata depeszy, którą poda jutro prasa 
europejska i wydrukuje Seikretarjat L ig i Na
rodów i która będzie przedmiotem dyskusji 
na Radzie L ig i?  Przecież faktu tego nie da się 
ukryć przed ludnością, śląską. Niemcom taka 
konfiskata dostarczy tylko nowego przeciw 
administracji polskiej argumentu w  Genewie, 
a prasie polskiej utrudnia zwalczanie niemiec
kich oskarżeń.

Katowice. (Tel. wł.) Zespół Związków hut

niczych wypowiedział umowę robotnikom.

W całej Polsce mrozy trochę lżejsze.
Warszawa, 15. 2. (Telef. w ł.) Dziś zanoto

wano rano w  Warszawie — 10, w  Poznaniu, 

Kaliszu, Lublinie 9, w  Kielcacih 8, w  W ilnie 16, 

w Suwałkach, Słondmie 12 st. C. Z Zakopa

nego, Hali Gąsienicowej oraz Morskiego Oka 

niema notowań skutkiem przerwania połączeń 

telefonicznych.

Grubość warstwy śnieżnej w Zakopanem 

wynosi 48 cm., na Hali Gąsienicowej 65, w P o

znaniu i W iln ie 23, w  Kaliszu 27, we Lwowie 

28, w  Białymstoku 26, w  Warszawie 39 cm. 

Grubość lodu w  okolicach W arszawy wynosi 

55 cm. na wodzie płynącej, a 80 cm. na wodzie 

stojącej.

Rozpoczęto już akcję ratunkową, ażeby za

pobiec groźbie powodzi. Pociągi w  dalszym 

ciągu spaźniają się.

Wiedeńska dyrkeja kolejowa zawiadomiła, 

że skutkiem zasp śnieżnych ni© nadeszły po

ciągi z Zagrzebia i Triestu. Pociąg, który od

szedł z W iednia do Budapesztu —  ugrzązł 
w śniegu.

ŁAM AC Z LODÓW W  GDYNI. 
Warszawa, 15. 2. (Telef. wł.) W  porcie

gdańskim uwięzionych jest 135 statków,

blinowi, przedarł się przez 18 zasp do Lwowa 
przez Rozwadów, z którym od 4 dni stolica nie 
miała połączenia. W  piątek oczyszczono linję 
Siedlce— Malkina przy udziale 200 żołnierzy 
oraz 300 włościan.

ZAM KNIĘC IE  SZKÓL W E  LW O W IE .
Lwów, 15. 2. (PA T ). Kuratorjum Okręgowe 

Szkolne Lwowskie zarządziło zamknięcie 
wszystkich szkół we Lw ow ie aż do odwołania.

Warszawa, 15. 2. (Tel. wł.). Nad Danją 
i Szwecją przeszedł huragan śnieżycowy. Cały 
ruch okrętowy, samochodowy i kolejow y sta
nął. iMędzy Kopenhagą i Malmó i na morzu 
Północnem wicher pędzi ku wybrzeżom ogrom
ne zwały kry.

W iele  o l^ t ó w  znalazło się w  niebezpieczeń
stwie. Napór lodu jest tak wielki, że może 
zniszczyć okręty słabiej budowane.

W  południowej Francji termometr poszedł 
w górę, natomiast w  północnej i środkowej pa
nują niebywałe mrozy. W czoraj zanotowano 
w  L jon ie 22, w  Gairmont 29. W  ciągu wczo
rajszej nocy w Dunkierce zamarzło 50 osób. 
Ruch na kolejach napotyka na wielkie trudno
ści. Ceny jarzyn w Paryżu wskutek braku do
wozu podniosły się o 50%.

Z północnych W ioch donoszą a zawiejach 
śnieżnych, które tamują komunikację autobu
sową i kolejową. W  Medjolanie i innych mia-

n m  stach włoskich zamknięto szkoły skutkiem
w Gdańsku 30. W  Gdym pracuje w  dalszym braku opału Pocią? pospieszny z Wenecji do

ciągu sprowadzony ze Szwecji łamacz lodów, Medjolanu wykoleił się z powodu śnieżycy.
który oczyszcza baseny wewnętrzne.

PIM  zapowiada na sobotę miejscami drobne 

opady* śnieżne, temperatura bez zmian, na pół

nocnym wschodzie umiarkowane, na południu 

nieco lżejsze mrozy.

Zaspy śnieżne tamują komunikację.
Od kilku dni piątek był pierwszym dniem 

w którym ruch w dyrekcji warszawskiej zo
stał całkowicie opanowany. W  dyrekcjach 
wschodnich ruch kolejowy nadal paraliżują za
spy śnieżne. W  dyrekcji radomskiej na kil
ku linjach komunikacji niema. Największe tru
dności są w  dalszym ciągu w dyrekcji lwow
skiej i stanisławowskiej, gdzie ruch jest utrzy
many tylko na najważniejszych linjach. W  dy
rekcji poznańskiej i gdańskiej ruch nie jest 
ograniczony, są jednak duże opóźnienia.

Pociąg ratunkowy inż. Gechanowieckiego, 
który wyruszył we czwartek wieczorem ku Lu-

Strafc w ludziach nie było.

Wojna domowa niszczy Afganistan.
Wiedeń. (P A T .) W edług wiadomości z Ka

bulu, zostało miasto Dżalalabad zupełnie znisz
czone. Podróżni, którzy przybyli nad granicę 
indyjską, opowiadają, że prawdopodobnie ban
dy z gór splądrowały miasto, a następnie pod
paliły fort. Ogień dotarł do podziemnego ma
gazynu z prochem strzelniczym i wywołał 
wielką eksplozję. A li Ahmed, kandydat do tro
nu afgańskiego, poniósł ciężką porażkę. Stra
ty  m iały być po obu stronach wielkie. Ali 
Ahmed w towarzystwie kilku przyjaciół afgań- 
skich mdał zbiec do Laghiman.

Sąd w sprawie p. Romockiego.
Warszawa, 15. 2. (Telef. wł.) W  południe 

zebrał się sejmowy sąd marszałkowski w  spra

wie zatargu między b. ministrem Romockim, 

posłem z BeBe, a posłem Kapelińskim z W y 

zwolenia, który zarzucił p. Romockiemu, że 

podczas sprawowania funkcyj ministra spowo

dował powierzenie spółce , , T o t“  budowy dy

rekcji w  Chełmie. Przewodniczącym sądu jest 

poseł Dębski z „Piasta**, a arbitrami: ze stro

ny p. Romockiego poseł Podoski z BeBe, zaś 

z© strony p. Kapelińskiego poseł Pużak z PPS.

UPROSZCZONY SPOSÓB Z M IA N Y  N A Z W IS K  
H AŃB IĄCYCH .

Warszawa 15. 2. (Telef. wł.). Podkomisja 
administracyjna zakończyła opracowywanie 
projektu ustawy, na mocy którego zmiana na
zwisk hańbiących, ośmieszających lub nielicu- 
jących z godnością ludzką, będzie się odbywać 
w  sposób uproszczony i na koszt skarbu pań
stwa dla niezamożnych obywateli.

Trocki mieszka w Konstantynopolu.
POD NADZOREM POLICJI SOW IECKIEJ.

Wiedeń. 15 2. (PA T .) Dzienniki donoszą 
z Konstantynopola: Słychać, że Trocki pozo
staje narazie w Konstantynopolu, ponieważ 
z powodu złego stanu zdrowia ni© może przed
sięwziąć podróży do Angory. Trocki mieszka 
wraz ze swą rodziną w  rosyjskim generalnym 
konsulacie. Jest on zupełnie odosobniony i za
kazane mu jest komunikowanie się z persona- 
lem konsulatu. Trocki pozostaje pod ostrym 
nadzorem urzędników policji rosyjskiej, którzy 
wraz z nim przybyli do Konstantynopola. W e
dług informacyj ze źródeł rosyjskich, choroba 
płucna, na którą Trocki cierpi oddawna, zro
biła znaczne postępy.

Rosja już rat fikowała protokół.
Moskwa, 15. 2. (PA T ). Prezydjum Central

nego Komitetu W ykonawczego Związku So
wieckich Republik Rad ratyfikowało protokół 
w sprawie przedterminowego wejścia w życie 
paktu Kelloga, podpisanego dnia 9 bm. w  Mo
skwie przez Z. S. S. R. z Polską, Estonją i Ł o 
twą.

Udrżal kontynuuje politykę Swehli.
EKSPOSE NOWEGO PREM JERA.

W e czwartek na posiedzeniu sejmu praskie
go  wygłosił piremjcr Udrżal ekspose rządowe. 
Na cza.s- mowy premjera niemieccy socja lde
mokraci opuścili demonstracyjnie salę obrad. 
Premjer Udrżal zapewniał o zgodności polityki 
obecnego gabinetu z polityką b. premjera 
Svehli i zagwarantowanie wszystkim stron
nictwom, nie wyłączając opozycji, poszanowa
nia ich praw. W  sprawach gospodarczych pre- 
mjer Udrżal wyraził chęć współpracy z sąsia
dami Czechosłowacji i podkreślił konieczność 
uprzemysłowienia rolnictwa, co będzie troską 
rządu. Specjalnie podkreślił pracę kulturalną 
w  armji, z której po 18 miesiącach .czynnej słu
żby nie wychodzi ani jeden analfabeta. Identy
czne pzemówienie wygłosił premjer w  senacie.

DOBRE W R A ŻE N IE  M OW Y.

Praga. 15 2. (PA T .) Oświadczenie rządowe 
było wysłuchane przez obie Izby bez sprzeci
wu. Nawet komuniści zachowali całkow ity 
spokój. Niem ieccy socjal-demokTaci w  czasie 
wygłaszania ekspose przez premjera UdrżaJa 
byli nieobecni. Dzienniki jednomyślnie pod
kreślają sympatyczne wrażenie jakie wywarł 
program, rządowy.

$W. Gertrudy 5. Mino .Wanda „Kr,
DZIS i CODZIENNIE

Największa sensacja Krakowa! Film dla wszystkich.
Arcydzieło najnowszej produkcji FOX-PJLMU

ś
Dramat z życia na dalekim Zachodzie, gloryfikujący siłę, zręczność i odwagę.

Główną rolę kreuje król prerji niezrównany: T O M  M I X
Życie cyrkowców. — Wspaniała tresura zwierząt. — Nadludzka ofiarność bohaterska 

cowboyów. — Ponadto w programie arcywesoła farsa amerykańska.

Początek codziennie o godzinie 6, 7 > 910. w niedzielę i święta o godzinie ó popof.
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K A T A R !
Cena Z I 1-75.

G D Y
t

p o l e c a  s i ę
G R Y P A !

Cena Zł. 1*75,

P I N O M E T H Y L
PINOMETHYL
PINOMETHYL
PINOMETHYL
PINOMETHYL

jest środkiem przeciw katarom  nosa i k r t a n i ,  
chrypce, kaszlowi i duszności.

usuwa natychmiast katar i następstwa kataru .

jest znakomitym środkiem dezynfekcyjny n dróg odde
chowych — chroni od choróh zakaźnych.
używają dzieci, starcy — wszyscy Winien być w każdym 
domu.

P I N O M E T H Y L
chroni od

K A T A R U  1 GRYPY
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Cena 1‘7o zł. Do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce. Cena 1'75 z. |l7j
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Znakomity klient.
Przekład Br. J. Falka.

^  Przykro mi — rzekł Holmes — ale 
sprawy, które prowadzę, muszą opierać się 
na pewnych danych. Nie znoszę gmatwani
ny, która jest celową. Lękam się, sir Jakó- 
bie, że będę panu musiał odmówić.

Na twarzy naszego gościa odmalowało 
się rozczarowanie. Jego szeroka, ruchliwa 
twarz świadczyła o głębokiem wzruszeniu.

!—■ Słowa pańskie, Mr. Holmes —  rzekł 
— przyprawiają mnie o wielki kłopot. Je
stem pewny, że sprawa zainteresowałaby pa
na ogromnie, a samo powierzenie jej musia
łoby panu pochlebić, ale czuję się związa
ny przyrzeczeniem. Może pozwoli mi pan 
jednak, że opowiem to, co mi wolno.

—  Proszę, ale nie zobowiązuję się do ni
czego.

—  Rzecz prosta. Przedewiszystkiem za
pytam, czy słyszał pan o generale de Mer- 
yille?

— De Merville z Khyber? Tak jest, sły
szałem.

—1 Ma on córkę, Violettę de Merville, 
młodą, bogatą, piękną, wykształconą, sło
wem kobietę pod każdym względem czarującą.
Chodzi o wyrwanie tej uroczej, niewinnej 
'dziewczyny ze szponów djabła.

— A więc baron Gnrner ma na nią pe
wien wpływ.

Wpływ decydujący, jeśli chodzi o fco- 
bletę — wpływ miłości. Jest to, jak pan

może słyszał, człowiek niezwykle przystoj
ny, o ujmujących manierach, miłym głosie 
i usposobieniu pozornie romantycznem, ta
jemni ozem, które tak bardzo imponuje nie
wiastom. Mówią,, że nie oprze mu się żadna 
kobieta, — fakt, który niejednokrotnie umo
żliwił mu wykorzystanie ich do swoich ce
lów.

Ale w jaki sposób człowiek tego po
kroju mógł zaprzyjaźnić się z Miss Yiolettą 
de Merville?

— Stało się to w ciągu podróży yach- 
tem po Morzu Śródziemnem. Towarzystwo 
było doborowe, ale każdy pokrywał sam 
koszta przejazdu. Nie ulega wątpliwości, że 
projektujący wycieczkę dowiedzieli się o 
prawdziwym charakterze barona zbyt pó
źno. — Nędznik ten zaznajomił się 
z Misis Merville i umiał zdobyć jej serce. 
Słowo miłość jest zbyt słabe, aby określić 
dokładnie stan jej uczuć. Jest mu bez
względnie oddana, jest opętana przez niego. 
Poza nim nic na ziemi dla niej nie istnieje. 
Nie chce o nim słyszeć nic złego. Próbowa
no wyleczyć ją z tego szaleństwa wszelkie- 
mi sposobami, ale napróżno. Jednem sło
wem chce go poślubić na przyszły miesiąc. 
Jako osoba pełnoletnia, obdarzona żelazną 
wolą, zamiar ten przeprowadzi.

— Czy słyszała o austrjackim epizo
dzie?

— Ten sprytny djabeł opowiedział jej 
każdym skandalu z swojej przeszłości,

zawsze jednak umiał przedstawić się jako, 
niewinny męczennik. Ufa mu bezwzględnie 
i wszelkie próby odmiennego oświetlenia 
faktów nie budzą w niej wiary.

Drogi panie! Nie ulega wątpliwości, że 
pańskim klientem jest generał de Merville.

Gość nasz poruszył się niespokojnie na 
krześle.

—  Nie chcę pana okłamywać, Mr. Hol
mes. De Merville jest człowiekiem złama
nym. Wypadek ten wytrącił z równowagi 
tego dzielnego żołnierza. Nerwy, które nie 
zawiodły go na polu bitwy, odmówiły mu 
teraz posłuszeństwa. Stał się słabym, lękli
wym starcem, który nie może być żadnym 
przeciwnikiem dla przystojnego, pełnego 
werwy, bezwzględnego draba, jakim jest ten 
Austrjak. Ale mój klient jest jego serdecz
nym przyjacielem. Zna generała od szeregu 
lat a dla jego córki żywi uczucia. Nie chce 
przypatrywać się obojętnie rozgrywającej 
się w jego oczach tragedji.

Scotland Yardu nic tu nie poradzi. On 
sam postanowił zwrócić się dó pana, ale pod 
tym warunkiem, że nie będzie osbiście wplą
tany w całą tę sprawę. Nie wątpię, Mr. Hol
mes, że możesz dowiedzieć się łatwo o na
zwisku mojego klienta, jeśli tylko zechcesz, 
ale proszę pana jako człowieka honoru, 
abyś tego nie czynił i uszanował jego inco
gnito.

Holmes uśmiechnął się.
— Mogę to panu przyrzec — rzekł. — 

Dodam, że sama sprawa zainteresowała 
minie i że gotów jestem zająć się nią. W jaki 
sposób mógłbym się z panem porozumieć?

W Klubie Carlton znają mój adres.
W nagłym wypadku proszę zatelefono

wać pod Nr. XX. 31.
Holmes zapisał adres i spojrzał na gościa 

z uśmiechem.
— A obecny adres barona?

< Yemon Lodge, w pobliżu Kensington. 
Jest to wielki dom. Przeprowadził on szczę
śliwie kilka brudnych spekulacyj i jest teraz 
człowiekiem bogatym, a to czyni go jeszcze 
bardziej niebezpiecznym przeciwnikiem.

— Jest teraz w domu? , •
- Owszem.

—  Czy może mi pan udzielić o nim je
szcze dalszych infoTmacyj.

— Wydaje dużo. Przepada za końmi. 
Przez krótki czas grał w polo w drużynie 
Hurlingham, ale później, kiedy ta sprawa 
praska stała się głośną, musiał się wyco
fać. Zbiera książki i. obrazy. Ma pewne upo
dobania artystyczne. O ile wiem, jest znaw
cą chińskiej porcelany i napisał nawet 
książkę na ten temat.

— Umysł wiszechstrony — rzekł Holmes. 
— Wszyscy wielcy zbrodniarze odznaczają 
się wszechstronnością i upodobaniami arty- 
stycznemi. Mój stary znajomy Charlie Peare 
był wirtuozem na skrzypcach. Wainwright 
był wielkim artystą. Mógłbym przytoczyć 
wielu innych. Proszę zawiadomić swojego 
klienta, sir Jakóbie, że zajmę się osobą ba
rona Grunera. Nic więcej nie mogę powie* 
dzieć. Mam swoje własne informacje i sądzę, 
że znajdę środki, aby sprawę ruszyć z miej
sca.

Po odejściu naszego gościa, Holmes sie
dział tak długo pogrążony w zadumie, że 
zdawało mi się. iż zapomniał o mojej obec
ności. Wkońcu jednakże ocknął się.

—  I cóż ty na to, Watsonie? — zapytał.
—  Sądziłbym, że będzie najlepiej, jeśli 

sam zobaczysz się z tą. kobietą-

(Ciąg dalszy nastąpi).

mm

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraików, ul. św. Krzyża 13.

róg ulicy iw. Tomasza

POLECA

z wydawnictw powieściowych i innych 
w języka francuskim:

Bibljoteka „Cahiers de la nouyelle joumće“ — każdy 
tom po zł. 8.40.

Paul Bureau, " '  ̂ * J.\ f "
Le tómoignagne dhine gćnćration,
La Citó modeme et les Transformations du Droit, 
Qu’est-ce que la Science?
Paul Bureau, Le bon Citoyen de la Citć modeme, 
Archambault Paul, 'Jeunes Maitres,
L ’ Ame Russe, . */ '’’ i
Oii chercher le rćel? ‘ H # v
Un grand dóbat catholiąue et Franęais,
George Fonsegrive,
Archambault Paul: Verse un realisme integral l ’oeuvre 

philosophiąue de Maurice Blondel,
France et Allemagne, - v '
Baudelaire Charles: Le jeune enchanteur la fan-

farlo le spleen de Paris . . . .  i
Baudelaire Charles: Les fleurs du mai et poćsies

d i v e r s e s .................................................
Brante 01ivier: Ł łApre r o u t e .........................
Brillant Maurice: L ’amour sur les trćteaux ou la 

fidćlitć punie I—U . . . . . .
Brillant Maurice: Les Annćes (PApprentissage fte

Sylvain B r i o l l e t .............................. ,
Fśli Yictor: L ’autre combat . . .
Gourdon Pierre: 'Johanna Beaumont sarreloui-

s ien n e .......................................................
Gourdon Pierre: La filie du Baptisou .

—  Le Sursaut . • . . . . . •
Harel Paul: La Marguise 'do Fleurć
Ladoue Pierre: Les A tta rd e s .........................
Louwyck Joseph H.: La race qui refleurit .
Martinon Ph.: Comment on parle en franęais .
Mćlia Jean: Chez les chrćtiens d’ Orient .
De Montherlant Henry: La releve du matin 
Momet Daniel: Histoire rde la litterature et de la 

pensće franęaises contemporaines 1870, 1925 
Murat Amelie: Le Rosier Blanc . . . .
Nesmy Jean: L ’amour dans la brouillard .
Panheleux Anne-Marie: La double vie de Maitre

Heulin .................................................
Renaudin Paul: La paix du soir . . . .
Du Roure Henry: Yie d’un Heureux . .
Silvestre Charles: Le merveilleux medicin . 
Perdriel-Yaissiere: Le Bois de Buis

W y b o r o w e

N A S I O N A
w arzyw n e , k w i a t o w e  I p o ln e
poleca Istniejąca od roku 1860 firma

E mi l  F R E E G E
Kraków - Lubicz 36/38 i Sukiennice 15/16.

Bogato iluatr. cenniki na żądanie. 2 p

zł.
3.20

3.20
5.10

12.60

6.60
6.60

6.—
6.60
5.10
5.10 
6.—  
6.—
5.20 
6.25 
6.—

4.80
5.10 
6.—

Księgarnia sprowadza na 
zamówienie wydawnictwa 

zagraniczne we wszystkich 
językach, szybko i dokładnie.

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej,
Nr. 71. (luty), prócz treści literackiej pomieszcza w nutach: 

Dwa psalmy Mikołaja Gomółki, „Salve caput cruentatum* motet 
religijny na 4 głosy, Modlitwa za Ojczyznę, „Tyś jest Opoka! * motet 
religijny poświęcony Ojcu św. Piusowi XI., układu X. Prof. Nodzyń- 
skiego z Włocławka, oraz piosenkę .Wolna Polska*, nkł. T. Flaszy.

Prenumerata roczna zl 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883

zafcupnaefk towaru
pom oiym a i się n a  ogłaszających się

w  „G łos ie
u

MIÓD
pszczelny —  czysty
bez domieszki, pod gwa
rancją z własnej najwię
kszej w Polsce pasieki 
kg. Zł. 17, 10 kg. 31 Zł. 
20 kg. 60 Zł. wysyła za 
pobraniem pocztowem

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Z b a r a łu .  241

STALE WAŻNE:
Za 100—1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 
z całego świata, ewent. 
znaki pieniężne z cza

su wojny.
FRIEDR PETEN. EXP0RT

WGrZBURB (BAWARJA).

a d w aA sk i Piotr u- 
nieważnie zgubiony 

dokument wojskowy 
stwierdzający stopień nie
zdolności wydany przez 
P. K. U. Kraków. 84

„łtile Pijiir i i P i i i f
pansjonat dla 

panianak w pałacyku 
położonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, —  

czyste powietrze.
W  programie nauko
wym : rachunkowość, 
wiadomości z handlu, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — Adres:
Avenue 11 Nevembre 18,
LA VARENNE (Seine).

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi

O R A N  9  P R  I X  P A R Y 2  1 9 2 7  (w yst. M iędzynarodow a)

Największa w Kraju

iia
BRACI

FELGZYŃSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla i. Sobieskiego 5.
(Małopolska)

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 

t  zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów już istniejących, 
co Jest specjalnością tjrmy. 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach- 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Ceny najniższe. Ogromna itót listów padrwalûh ii tmgliili. Sp łata rataaii.

Wydawca za „Głos Narodu" §kg z oet. odpow. Ł  Holekaa. Redaktoi uczeln i Jan Matyiiik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowzki. Drukarnia „Płozu Narodu" pod zan. R. Ferk*.
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